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intla Gwi azdka , Sylweatar .•• aintl piar­
f!j J!/ wezy dziań Nowego Roku. Wezyetko znów 
~~~ potoczyło al t nor .. lnto, tylko dla noa 

jakby trocht azybct aj. ~ut to no karku 
aeeja, jut to .. rzani a o wypoczynku aitdzyee­
Motrelnya ••• Rado6ć , te t o o jeden ezczebal 
wytej, jednt przoezkodt an t e j ••• Rado6ó. 
Owezea. Tylko, te coraz aniaj w ty• wazyetkia 
uroku, coraz an1aj czaou no doetrzegania tało 
uroku. Spieazyay Oif , gubi ay po drodze ideo y ••• 
a przynajeniej je tanuje-, •••• 

Czy zaweze zaat enawiaay ait co rzeczywi6cie 
przyni6el nea ton ain iony rok. Przeciot rok 
teau wypowiedalt6ay .. et ał6w, tyczeń koau6, 
-v•lal16ay- tyczoc oobt a ••• Czy rozliczylt••Y 
alt z tych al6w? MyUt , ta po kddya tekia 
wieczorze 31 grudnie powinn16ay gltbiaj przatyó 
warto6ó wypowiedzianych przed ro~t•• al6w, 
docenić warto6ć atntonego , t ogo co aintlo, 
adoezlo bezpowrotnie . co dane na• było przatyó 
tylko raz ••• 

Niech tan czaa nie przecieka na• przez 
palce. Niech upływa zauwetony ••• Spróbujay 
dokon•ć togo rachunku wleenych pragnień 
1 dokonań, wleanych bltd6w. Wtedy alowe 
wypowiedana w tt noc grudniowt btdt ately 
dla nea prawdziwt wa rto6ć, przez co i neaze 
oaobowoec, a dalej prace btdzia naa blitaza. 
Tego Waa w i aientu calego kolagtua radakcyjnago 
tyczt. 

Andrzej Buck 

·--
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11 WOJEWODZKĄ KONFERENCJA 

SPR~WOZ.DAWCZO - WYBORCZA SZSP 

najdujeay a'it w okreato tw6rczej dyaku­
aj i zwtezanej z przypadaJteł w atyazniu 
br. II Kanferencj~9prawozdawczo~yboe 
rcz~" SZSP w naazv- 6rodowtaku. Popraodza 

Jł okroa długotrwałych przygotowań, w tya konfa­
rancja wydziałowa. inatytutowe 1 ucaolntano. 
Konatruktywna dyakuaja jakto toczylt'ay i toczy­
ay w naozya 6rodow1a~u ~oncontrujt att gl6wn1a 
nad problo .. •t aodelu ozkoły ~azej oraz aodolu 
naazaj organtzecji. Dyakuaja ta odzwiorctodla 
pozyt~ne zalany Jekio aialy oatatnto atejaco 
w azkolntctwie wytazya jak i w pracy organizacji 
SZSP. Organizacja naaza w przacitgu aintonego 
raku rzoczywi,cte wyazla z wiolo.. cennyai tnt• 
cjatywaat, przeprowedztla ozoreg ciek~ch akcji. 
Szkoły ~ezo dttt do tego. by apałnta6 coraz 
lepiej awa odpowiedzialno zadania w aferze 
dydaktycznoj.badawczoj 1 wychowawczej. Nte za­
apokajajt jednak potrzeb atudont6w w aferze 
eocjalnaj 1 kulturowo - rozrywkowej. Coraz 
blilaza witt ltczy azkołt ~azt z wazelkiai 
objewaat aktywno•ct SZSP, wpływajtc ty• ••av• 
na coraz wytozt pozycjt naazyoh uczelni 1 orga­
n1zacl1 atudenektej w rog1on1~. 

Główna kierunki dztalalno•ci organizacji 
SZSP przy WSint. 1 WSP w Ztelonoj C6rzo pozo­
atawa~ btdt w •ciały• zwttzku z tra6c1t wyty­
cznych na VII Zjazd PZPR. Uchwały no nta podJt• 
te okre,lajt kierunki naazej dolazoj aktywno6ct. 

Btdztawy tworzyó kli .. t uznania dla atudant6w 
wyr6tn1ajtcych ait w nauce w eolu pegltbianie 
apolocznoj .. t~cj1 nauki. Student powinien 
aaa czu6 potrzobt rozazerzante awoja3 wtodzy 
t aaaodztolnio wychodzi6 poza obowiezuJtcy 
prograa otudt6w. Naazo organizacja wapalnia 
z nauczyctalaa1 akadaatcktat /ze azczog6lnya 
uwzgltdntontea alodyah pracowników nauki • 
członków SZSP/ dttyc btdzta do cieglago 
unowocza•nianie procoou dydaktyczno-wychowa-
wczogo atudi6w. . 

w l<ontoltecta per_a~ICtywJ'oz!IIÓJ~h 
aocjaliatycznoj ojczyzny ntozaternto donto-
alt ploazczyznt przyopoaobtonta ałodoj into- . 
ltgancjt do zadań rewolucji naukowo-teohnicznaj 
atanowi atudenck1 ruch naukowy. ~ago probloay 
znalazły alt w contrua za1ntaraoowen1a SZSP. 
Powtnntłay konook .. ntnio reoltaowoć uchwoły 
I Kongroou Studenckiago Ruchu Naukowego. 
Dz1oł8n1a na rzecz rozwoju ruchu naukowago 
jaat •ct•l• zdotarainow.ne tntaloktualnt 
oktywno,cit naazych otudont6w • ataj•cu 
atudt6w 1 w ealya regionie. Popiorajtc w polni 
progroa zintegrowanego oyotaau pracy tdo ... -
kaztalcontowej ruchu otudonckiogo naloty ' 
konaokwantn1a rozwijać dzialalno•6 w•z~tkich 
1notencJ1 1 aaend pionu propagandy SZS • 
Praco ti powiMa _tU w _trzech za .. dntczych 
ktorunkach. kt6ryat •t* działalno6~ tdeowo­
polttyczno, propog•ndowa oraz atudonckt ruch 
dztanntkarokt. Podotawowa ogniwo naazego zwit 
zku etanowi baz Wttptonia grupa działania. 
Prograa wypracowany w grupach działanta przez 
wezyotkich członków powinien być realizowany 
no zaaadzte powazechnoj aktywno,c1 apolocznej. 
wy .. ge on codziennej pracy ezczag6lnio aprawnego 
zabezpieczenie orgenizecyjnogo. 



~edny• z ~cydujtcych czynnik6w w kaztalto• 
wentu poetew atUdentów 1 oeitganych przez nich 
wyników w nauce at .. runki eocjalno•bytowe. 
Niezwykle wa~ya aas-ktaa wychowawczy• jeat 
fakt kolektywnego rozdziału po~cy .. terialnych. 
Rozwój ea~r&ednołci na taranta do•6w a t udenekich 
powinien z.terza6 do delazej 1ntanayf1kacj1 na• 
ezego .tycia kulturalnego. Wiele .. nu...-tłw 
wykazuje nadal ayatea zbiorowego ływlanta atuden• 
tów. Nie zaapakaja on w pełni naazyeh potrzeb ,v zakreaie ilołcl. jakołcl 1 onotyki pot raw. 

Nasza pozycje .. terlalna •ctłl• jeat zwi tza­
no z dobra•l kultury. Studencki ruch kult urolny 
powi ni en 1napirowa6 keztałtowenio pon- t w6-
rczych, cechujtcych a l t głtbokt znajo~łolt 
kul tury narodowej 1 t wiatowejf znajo~łclt 
ideałów humaniZIIW aocjallatycznego, a takle 
nswykiem stałego, a nie tylko dorotnago 
uczestnictwa w kulturze. Najwarto•oio.a&t fo,...t 
upowezeehniania kultury atanowi bez Wfłplenla 
studencki ruch artyatyczny, kt6ry akutooznl e j 
p~ł1n1en wlocza~ a1t .. wezalkie przejawy 
?.ycia kulturalnego naszago regionu. 
(Tea tr 1m. L. Kruczkowakiego, BWA. Ftlhar ... 
ni a Z1elonog6raka, Biblioteka la. C.K.Norw1da/. 

Główny c1~~ar nad dalazya u .. cnianlaa roll 
crortu w naazy~ środowieku epoczywa na AZS. 
Sport powinien etać ait wizytówkt azk6l wy~ezych 
r.• Zielonej Górze. AZS powinien azeraej preco• 
Ytsć nod upowezechnienie• aportu -•owego, 
który obejmowałby jak najwitkazt ltczbt •tud•n­
t ów naszych uczelni oraz nauczycial1 akadoat• 
c k ich. 

Wizytówko uczelni zielonogórakich at 
t~ kże wszelkie przejawy turyetyki atudencklej . 
krajowej i zagranicznej. Pow1nn1śay podtrzyay• 
wać dobrze dzialajocy AKT na obu uczelniach 
1 AK~ przy WSint. Oprócz organizacji wypocz y­
nk u sobotnio-niedzielnago nalety rozwijać 
t urys tykę mcaowo. głównie w poataci rajdów 
zimowych 1 wiosennych, obozów wtdrownych 
/h ippicznych, taterniczych, taglarakich,. 
l'ł~c!ke re k ieh/. 

Podcjmowane przez naa r6tnorak1e poczy­
nania o charakterze inicjatyw epoleczno­
użytecznych, politycznych, kulturalnych, 
~ctwierdzać powinny nasza ściela w1tz1 ze 
apo!eezeństnem, nasza identyfikacje z jago 
pot rzobs mi . aspiracjami i praco. Powinnlłay 
koncekwentn i e kontynuować 1 rozwijać te lnl­
cj at~y , jako ważny element wychowania alodych 
w~pólgospodarzy kraju. 

t . ::·: ;:·.;: t+ FP • : ;' M l: s:r· ,s::ec F* ' 

: • :· ~+.: ;: , t , ;: ; s ; M 

:;J::ti a 14 stycznia w WSia~ . powolany został 
• czelniany Zarząd TPPR.Przevrodniczącą iarzą 
~u została K. Machnikowska, sprawami propa 
cond:r zajmować się będzie L. Wigórski 1 P. 
~ zyg~.1ła, se'kretarzem została G, Jankowska, 
-;-ce prze1.;odniczącą do spr aw organizacyjnych 
3~ Sp6lnicka . Członkami Zarządu są : z. Pacho 
cki i M. Borowiecka; 
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w dniu 30 liatopada 1975 r odbyła alt 
w Wojewód~kisj Bibliotece Publicznej w Zielonej 
Górze atudenoka aeaja naukowa pod n•zwtr Ruch 
Hłodzis~owy na Zie•1 Lubuekiej w XXX-leciu PRL. 
Seejt zorganizowali 1 wyatopili na niej z ko•u­
nikatami członkowie kola naukowego Hietorii i 
Teorii Ruchu Hłodzie~owego dzialajtcego pad 
opiak• pror•ktora WSP doc. dr hab. Bronialawa 
Ratuaia. 

Patronat nad. illprezt cbjtlyr Federacja 
Socjalietycznych Zwitzków Młodziaty Polakiej, 
ZW SZSP onz RU SZSP przy WSP. Otworcia aeaj 1 
dokonał wiceprzewodnlcz•cv FSZMP oraz przewo­
dnlcz,cy zw SZSP J•n Zitta. Z refareta•l wyatt• 
pilir pracownicy naukowo-dydaktyczni WSP' dr 
Eugeniusz Szafrańakt /Poczttkl ruchu •lodzia~o­
wego na Zle•lach Zachodnich w lotach 1945 • 
1948/, mgr Wieelew Hladkiewlcz /Organizacje 
1 działalność ZMW -wtct• ne Zieaiach ~rodko• 
wago Nadodrza w latach 1945-1946/ oraz agr 
Roman Bukartyk pracownik ~ PZPR w Gorzowie 
Wlkp. /Rozwój organizacyjny ZMP na Zieal Lu­
buekiej w latach 1948-1956/. 

Studenci WSP wygloaili aied•• ko•unika• 
t ów: 
1. M.Mikołajczak, M.Oetrowaka,· Sprawy organiza• 
cji młodzie~owych w podetewowych .. tarialach 
Zjazdów Partii. 
2. z.saollńeka, Problematyka organizacji •lo­

dzia~owych w matarialach wojawódzklej 
konferencji PZPR w latach 1950.1975. 
3. R.Furtak, Wapółpreca organizacji elodzie­

towych województwa zielonogórakiego z 
organizacja•i •lodzietowyai innych krajów. 

4. z. Kołodziej, Problaaatyka ruchu alodzieio­
wago na łamach Nadodrza. 

5. T. Olejniczak, Rozwój organizacyjny ZMS 
na Zte•l Lubueklej. 

6. A. Łukaazewicz, SZSP na terenie wojawództwa 
zielonogórek lego. 

7. o. Ounajewaka, Udziel OHP w tyciu epolaczno­
goapodarczy~ województwa zialonogóraklago. 

Dorobek naukowy aesji podauMowal doc. dr 
hab. Bronialaw Ratu6 podjtto równie~ dacyzjt 
o wydaniu wygło1zonych refaratów 1 ko~un1kat6w 
w poataci broszury. 

H. W. 

W an. 25-26 rutego w Zielonej Górze odbędzie 
eiQ Ogólnopolski Festiwal Studenckich Teatrów 
Debiutujących.Jego · organizatorem jest Zarząd 
Wojewódzki Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich.W festiwalu weźmie udział 20 teatrów 
f.1oząoych blisko 3oo aktor6w.'.l ramach imprez 
1Cwarzyszących,kt6re ze względu na brak stu 
denokiego klubu środowiskowego odbywać się tę 
dą w klubie :festiwalowym/ w "Relaks"/ wystąpią 
teatrys"PLEONAZ~iUS" z Krakowa,•GEST" A.Lepar 
aleiego, SALON l! U:: ZALE~NYCH" z Krakowa • 



Ewa Pelińake j aet s t udent k~ li1 roku Pedego 
~ gi ki Szkolnej WSP . Swoj t pra cę w SZSP za­
~ częła doś ć wcześnie , bo jut w pie rwszym 

roku studi ów. W pafdz i erniku 1973 r. 
kandydowała do Rady Uczelnianej. A pr zez okrt ­
gła dwa lata kadencji SZSP pracowa ła j ako se­
kretarz Rady Uczeln i anej . Od marca 1974 r. 
Ewa pełni kolejnQ odpowi edzialnt funkcj ę 
przewodniCZQC&j Studenckiago Kręgu Inat ruk~ o­
rekiego "Harc - Bakałćlrz" przy WSP. Członkowie 
SKI prowadzt drużyny harcerskiB w ezkołach 
podstawowych i średnich. SKI jeat także 
współorganizatorem fakulte tu Me todyki Wychowa­
ni a w ZHP. Z inicjat~łY Ewy w kw i e t niu 1975 r. 
powstała Międzyuczeln iana Rada St udenck i ch 
Kręgów Inetruktorekich, która m.in. koo r dynuje 
pracę kręgów, współpracuje z ZW SZSP i Komend, 
Chorogwi. 

w tym roku SKI planuje prze j ęc ie pat r ona­
tu nad lektorami studenc kimi TKKŚ 1 za jmie ei~ 
akcję propagandowo 1 i nformacy jno wś ród uczniów 
ostatnich klas średn ich szk ół . 

w wyniku ostatn i ch wybo~ów do RU SZSP. 
Ewa została członk ie m Prezydiu m. ~~a t ona ta kte 
członkiem / aktywnym/ Wydz iału Szkół Ponadpodsta­
wowych Cho ręgwi ZHP w Zi e l one j Górze . 

15 pa ździe rn ika , z okazji Dnia Nauczycie­
la Ewa otrzyr~ła z r~k pr ezesa Rady GłówneJ 
FSZMP bręzov11~ odzna k1 im . Janka Kraa t ck i ego . 

Zdanien Ewy uprawdziwy działacz spo łe­
czny powinie n przodklads6 do bro społe czne 
nad sprawy osob ist ~ . Studje na wytsze j ucze l ni 
~jQ sens i eę bardziej war tościowe tylko 
wtedy, gdy łęczy s i ę j e z działa ln o ś c i ę epo­
łecznę" . Dla uzupełn ienia w iadomości doda jmy, 
te w tym roku Er1a o trzyma ła także l e gitymac ji!! 
kandydackę PZPR. 

A jak wygl Qda Ewa prywa tnie? ~est milę, 
towarzysko dz iewczyn~. dobrQ s t udentkę. Na 
dyskotek i racze j nie chodz i - woli teatr lub 
dobrę ks iążkę. Zapyta na, co będzie z harcerstwem 
kiedy s kończy stud ia 1 odpowie dz iało z uśmiechem: 
temat mojej pracy mag i ererskie j łęczy się z pro• 
blematykę ZHP 1 ••• chyba j uż do ko ńca życia 
pozostanę harcerkę. 

Dprac . J, Rec ko 
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Andrzej Buczyńeki jest atudentam III roku 
Inetytutu Matariałot.nawstw4i Tachnologii 

~ Ma e%yn Wyżazej Szkoły Inżyniarakiej w Zia-
~ lonej Górze. Swojo działalność ~ Radzie 

Mieezkańc6w rozpocztł już w czaaia I roku 
studiów. Obecnie, od roku palni funkcjt przawodni­
częcego Rady Mieszkańców oeiedle atudanekiego 
WSinż. przy ul, Podg6rnej. Członek prezydium 
Rady Uczeln i anej, Delegat na Kgnferencję Wojewó­
dzkt SZSP . 

Najważniejazym zadaniem jakie atawiem 
sobie i Radzie Mieezkańców jeat doprowadzenia 
do jak najw ię-k azej aar~orzodności mieszkańcó-w 
domów studenckich, uaktywnienie ich. Chcemy to . 
zrobić popr zaz wprowadzenia •zdrowej rywalizacji• 
między dwoma iatniejocymi Rada•i: OS III i Rado 
Mieszkańców os I i II. Ni a btdzie to zadanie 
łatwe do zrealizowania. w obecnej chwili daje 
aię zaobserwować pewien zastój w akt ywności 
naszych mieszkańców. Dużo trudności~prawi brak 
odpowiedn iego lokalu, w którym można~y organizo­
wać różnego rodzaju spotkania, dyskusje, konfro­
nt acje między mieszkańcami. Chcemy organizować 
spotkania z młodzie~• innych środowisk, imprezy 
kulturalne , rozrywkowe itp. Myślę, ~a z pomoco 
przy jdo nam władze uczelni i kierownictwo do•ów 
studenckich , z którymi jak do tej pory a1ę na~ 
dobrze współpracuje. SQ wprawdzie pewne sprawy, 
które nie powinny mieĆ mie jsca. Wywodzt aię 
one jednak w większości z podstawowych komórek 
cdminietree j i. Głównie chodzi o wypoaa~enia 
akade•ików i działalności stołówki. Właśnie 
z t' ostatn io j eet najwi ~cej kłopotów. Sytua-
cja wygloda t a k , że mimo ~e atołówka wyposażona 
jest w ko tły parowo-alektryczne,wazyet ki e z nich 
działajo na parę i wystarczy przerwa w dopływie 
jej,aby żakowaka brac zoatała w tym dniu bez 
obiadu. Rozwtozaniem byłoby tu po proatu zalo- . 
.tenie instalac j i elektrycznej. Okazuje eię jednak, 
że mimo 1~ uczelnia ma charaktar tec~n1czny to at 
kłopoty za aporz,dzeniem dokumentacji, Boli nae 
ta opr wa 1 starać aiQ będziemy zapewnić atuda· 
ntom regul a r ne &pożywanie posiłków. 
Rzeczo,która cieezy jeat poprawienie się dyacypli­
ny mie zkańc6w. Spraw dyscyplinarnych ma~y coraz to 
~niej. Zdarzajo a i ~ wprawdzie sporadyczne wypadki 
lDmenie przepisów regulaminu,ale myślt. że nie 
b~dziemy mieli z tQ sprawo więcej kłopotów. 
Og ramnę rolę w wychowaniu studentów~ lllieazkańc_ów 
domów studenckich winny odgrywać pozoatała age­
ndy Redy Uczeln i anej. Działalność ich w 80% 
powinne prowadzone być ne teranie akademików. 
Odpowiedałoby to zreazto procentowi ogółu •tudentów 
zamieazkujocyeh domy studenckie. · 
Sędzo, 1e będzie to głównym punktem naszej 
działalnośc i. Właśnie wyjście z dz1ałalnościo 
do studentów w i ch mieJscu zamieszkania powinna 
przynieść ne jwi~ksza efekty w neazej pracy 
org nizacyjnaj . 

T, B. 



Zwykło ait oceniać i werto6cioweć ludzi 
. na podatawie ich dztalelno6c1 w przocił­

gu do4ć długiego czaau. nejczt,ciej 
kilku lat. Podobno dopiero wtedy ·ocena 

jeet rzetelna. Zgol• inaczej aa ait rzecz w przy­
padku Artur~ Wotniaka, etudanta II roku IHT WSin2. 
Ozialalno6~ w organizacji naazej rozpocz,l nie­
wiolo ponad rok to•u. W czeaie trwenie akcji 
"Lato 75" był zaattPct komendanta wojawódzkiego 
Studenckich Praktyk Robotniczlch. Praco owo ~ 
przez 70 dni lata - przyczyni alt w bardzo 
duty• atopniu do aprawno6ci przeprowadzanej · 
akcji. Wykazał ait '•lotno inicjatywo 1 organiza­
cjo wielu przedeitwzitć w ra•ach akcji. Zyskol 
przez to eprobott 1 •y•patit calego arodowiaka. 
Obecnie polni funkcję przawodniczocego Rady 
Uczelnianaj WSint. 

Zapytany, na co kl dzl• najwitkozy naciek 
w ewojej działalno,ci 4 odpowiedział: ~.~nych 
zadań, jakie ••• prze4 .eobo, jeat bardzo wielor 
Jednok . gl6wny. naciek chciałby• polo~yć na cztery 
sprawy: · 
1. O~yw:len~e ~ucha akadeatckiaj brat::i, zwalczen'te 

obojętności i tumiwieizmu o przez· to zwitk•z•­
nie autorytetu organizacji w erodowiaku. 

2. Intenayfikacja dzialelnoic1 kulturalnej poprzez 
współprac~ ze Studenckim Centrum Kulturalnym 
oraz w oparciu o inicjatywy własne. 

3. Uaktywnienie pracy pa~eg6lnych Rad Inaty• 
tutowych - mam n!' 111yślt przerzucania gl6,ovna­
go cit~aru organ~zowanta imprez t · akcji z Rady 
Uczelnianej na Rady Instytutowe. 

4. Pogłębtenie pr~cy ideowo-politycznej 1 wycho­
wawczej wśród etudentów. · m.in. przy wepólpracy 
z Komitetem Uczelnianrm PZPR. 
Srz~nt to mo~e oficja nie i~~cte, ale . prz etat 

nie o słowa chodzi. Wa~ne at tylko czyny•. 
Aby obraz Artura nie był zbyt jednostronny, 

warto dodać, ~· w wolnych chwilach - których 
ostatnio ma coraz mnieJ - fotografuje oraz je­
ździ na nartach. Poza tym - co warte odnotowania 
Jeat zdecydowany111 przeciwnikiem picia alkoholu 
oraz palenia pop1eroeów. 

PatrzQc na Artura, ne jego zapał i zdolności, 
apokojny jestem o przyszłość Redy Uczelnianej 
WSin~. 1 środowieka akademic~iego tej uczelni, 

Oprac. F1lhtor 
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SZSP od poczotku awego ietntania orge'nizuja 
wapóluczeatniotwo indywidualna w nauce i pracy 
apolecznaj o odznak9 la. M. Kopernika. 

Oatatni kankura atanowi azczeg6ln, forao 
u~nanta aktywnych 1 twórczych poetew atudent6w 
oei,gajtcych wysokie wyniki w nauce oraz aktywnie 
uczeatniczocych w r6tnorodnych for .. ch tycia epo­
łecznośet akadeaickiej. 

Główny cel poetawioni przed WSP i organizacjt 
atudencko,to takie kezta towanie alodych nauczy­
cieli. aby tch wiedza kwalifikacje pedagogiczne 
i zaanga~owanie w aprewy środowieka biły nte­
rozlocznia zwiozene z ideologio aocja izau. 
Nakreślony przez VII Zjazd PZPR prograa dyneai• 
cznego rozwoju kraju wy .. ga, aby w jego realizacji 
uczeatniczylt Polacy. których nie zadawala prza­
cittność w pracy 1 naaca. brek zaangatowania 

w eprewy oteezenla. Potrzabni ao tacy. którzy 
wykonujt na awoia etenowieku witcej en1tel1 
•od - do•. Potrzebni at ludzie z twórczo 
inicjatywo, którzy nie boJt ato wzioć na eiebie 
ryzyka aab~tnych, pozornie przeraataJocych 
nee zadań. Mueiay kontynuować pogoń za utraco­
ny• bezpowrotnie cza•••· OrganiZacja na•z• 
w ay61 uchwalonych na II Uczelnianej Konferencji 
zaeed nadal bodzie dbale o okaponowanie aylwetak 
przodowników nauki 1 dztablnoiłci Aa .rzecz 6ro• 
dowleka atudenekiago. 

w dniu 16 grudnia ~.H.Raktor prof. dr J.w,. 
aicki w eeli eonatu przyjtł najlepezych atudant6w 
neezej uczelni. Nejlapei na wydzialach: . Pedagogi• 
cznym - kol.Jadwiga Latocha, Huaantetycznya -
kol. Jan Andryktewicz oraz nejlepazy na Wydziale ..._u .. tyczno•Fizyczny• WSP i w 6rodo11deku atudan­
ck1• Zielonej Góry kol. Zdzialew Wolk. Studenci 
oprócz dyploa6w otr&y .. lt tekta nagrodr· Około 
40 uczeatników apotkania otrzyealo dyp oay 
1 liaty gratulacyjna od J.H. ~aktora. Podauaowania 
konkurau dokonał przaw. ko•1•j1 nauki RO kol. 
Kadmi&n Nowek. Naattpnia prał. Weatcki. tyczył 
atudento• dalazych eukeaeów w •tudiach l pracy 
epałecznej. przypo•tnajtc po raz koleiny o tya. 
~· uczelnia oczekuje na wle•nych abao .. nt6w. 

/Szeraze informacJ• o laureatach Konkureu 
podaay w naetopny• wydaniu Jednodniówki/. 

te. N. 



RADA Vlf:LKIGH NADZif:ll 8 o zelo~eniu, ne razie " lokalu zaattpczye, 
klubu WSP •• ZATEM•, któri bodzie ekupial w eobte 
wezelak• działalność ku turalne Tt•ttrów atuden­
ckich, chóru, klubu poetyckiego/. Po •~ne propo-

1- :; ;; e.,. 
SPOTKANIE 

rzyzna• et~. te do wezelkich ezkoleń, 
czy tzw. wyjazdów azkolentowych naetawio• 
ny zaweze byłe• eceptycznte. A bo to 
najcztdctej i czae z .. rnowany, 1 ptentedze. 

A ~ezystko mo~na przecie* załatwi6 ne •tejacu. 
Tak myślał•• do ~ .. ntu1 w który• nie etałea 
się uczeatnikie• jednego z takich ezkoleń. 
Było to azkolenie Rady Uczelnianej SZSP przy 
VIS?, które odbyło ait w dniach od 5 do 7 grudnie 
r1 Łagowie Lub, Dzid jeazcza zaetanawia• eit 
co zadecydowało o takt•, a nie inny• jego prze• 
biegu. Znajdujt dwa atutys plerw.zy to •łodo6ć, 
krodyt zaufania, energii i opty•tz•u, jaki• 
obdarzeni •t nowi członkowie RU1 drugi• atut•• 
był fakt, ~• spotkali alt ta• ci, kt6rzy powinni. 
Inicjatorzy wszelkiej działalno6ci etudenckiej, 
ci co precujt na codzień, bez zbtdnych eł6w 1 ro• 
zwatoń. Pora teraz naezkicoweć przeblag azkoJente 
1 opowiodzieć o kilku inicjatywach. OczywUcia 
o niektórych ••• Otó2 pierweze dwa dni po6witcono 
na pracę w zespołach probleaowych. Koaiaja •taly 
%0 zadanie przeanalizować awt dotychczaeowe 
działalność, opracować plan pracy i preli•tnerzy 
budtotu. Wnioski przedatawiono na zabraniu plena• 
rnym w trzecim dniu. Zaplanowana na dwie godziny, 
przeci,gnęło się do pitciu godzin burzliwej, 
nickiedy gnaltownej dyekueji. A oto cieka .. 
propozrcje: opracowano atandertowy plan rocznej 
dz1ała ności grupy dztelanta, który po przedya~u­
tov1on1u 1!18 zoatac powielony 1 rozprowadzony 
w~ród przewodniczocych grup działania. Zaapół 
zajmuj~cy ait nauko opracował •••orial do władz 
uczelni zewierejęcy ezereg poetulatów ••Jecych 
no celu usprawnienie dzialalno6ci kół naukowych. 
Tu Zl"rrócono uwagę na eprewt etud16w indywidualnych, 
nie docenianych na naezej uczelni oraz kon1aczno6ć 
wydowanie rocznika naukowego etudentów. Zaepół 
zej~uJocy aię ruchem kulturalny• poinforaował 

\'ł dniu 9 grudnia 1975 r. w Wojewódzkiej 
i Micj~kiej Bibliotece Publicznej odbyło ait 
uroczyste podsumowenie Studenckiego Lata Nau­
kowag o 1975. 

Przedstawiono na nim wyniki Srodowiakowe­
go Konkursu na najutyteczniejszę praco dyplo•o­
wą studentów wyższych uczelni w Zielonej Górze, 
pod ha5łem "Młoda My41 dla Kraju•. 

Wyniki Konkursu przedstawili: Przewodni­
czący Komisji Kankuraowej Sekcji Technicznej, 
prorektor WSI doc.dr int. Antoni Wysocki oraz 
Przewodnicz~cy Komisji Konkuraowej Sekcji Nauk 
Społecznych i Humanistycznych, palnomocnik 
Roktora d/s atudenekich WSP doc. dr l<rzyaztof 
ł<aszyński. 

Wręczenia nagród dla laureatów konkureu 
dokonał wiceVJojewoda zielonogóreki dr Edward 
Hładkiewicz. Odznakę im. M. Kopernika otrzymał 
Zdzisław Wołk - przewodniczęcy RU SZSP ne WSP. 

VI drugiej części spotkania wyduchano ko­
munikatów o obozach naukowych organizowanych 
przez \'/SI i \'/SP. \'lygłosili ja prazeai oraz opia 
l• unowio kół naukowych: Ma tełlatyków, Hiatarii 
i Teorii Ruchu Młodzietowego, Poloniat6w, 
Historyków, Ochrony Srodowiaka, Obróbki Plaaty­
cznej, Elektronicznej Techniki Obliczeniowej 
oraz Budownictwa Lędowego. Wyr6żniajtcym aię 
prazosom oraz opiekunom wrtczono nagrody. 

Spotkanie zakończyło wyattpianie wicewo­
jewody E.Hładkiewicza, który w imieniu władz 
wojeVIódzkich wysoko ocenił dotychczaaowy 
dorobek studenckiego ruchu naukowego na rzecz 
regionu oraz przrrzekl pomoc w dalazym dyna­
mizowaniu działa ności naukowaj atudentów 
na obu wytazych uczelniach Zielonej Góry. 

W. H. 

zycj9 przedatawiła koeiaja aportu 1 turyetyki. 
Chodzi o wykupienia dwóc~ doek6w ft~akich. 
które ~gliby etać ait beze turyetyczno-wypo­
czynkowt d a etudant6. 1 p~c ników uczelni. • 
Dwa takie do•ki daj• 60 etajac noclegowych. 
Koazty po polowie euaielaby okryć uczelnia 
1 BTiS •Al .. tur•, które zadeklarowało ••• 
poaoc. Poezczeg61na koeiaje zobewiezaly alt 
wattpnia epracować plan wykorzyatante i zagoepo­
darowanta do•k6w. Bylabi to ••P niala baza dla 
rajdów aobotnto-niedzla nych. Zwracaay wite u ag 
władze ucz~ln1 1by projakt,który wkrótce zoatanta 
jej przedatawiany rozpatrzyć aotliwia wnikliwie 
1 pozytywnie. Bo w końcu gdzie ay aaay wypoc~y­
wać 1 bawić łit? 

Oprócz pracy w zaapolach uczaetntcy ezkol n~a 
apotkali alt z doc.dr Knobaladorf•• z Uniweray­
tatu śleaklego, który 6wił o organizacjach a~ar­
chiatycznych w RFN. I jak by nie ocenić taj 
iaprazy, to jeden aepe~t jaj jeat b zaprzecznie 
pozytywny. Hienowicie apotkania alt grupy ludzi 
..jecej ze aob, w ct!gu roku pra ować. 
Codzienna wieczory k ubowa • pólna dyakuaja 
zblltyly ich do etebia. Znaleziania teraz ł•· 
ezczyzny porozuaiania ~dzie na pawn łatwlejaza. 

P.s. 

A. B. 

To, te tek cenit wt lu ludzi z RU 1 je .... 
nie łwtadczy o tym, *• jeat ona z aze 
idealna. Do dz16 np. nie petraft zrozualać 
jak ~~na tolerować fakt braku baru atudan­
ekiego na terenie uczelni. O pól ro u 
•6wi alt, te jut, jut ••• To nie jeet prawe, 
kt6rt aotna odkładać. Nie .. tu 2adnego wy• 
tłu .. czania. Bo •koro uczyay ait przed•iotu 
zwanego higiene ez~olne. akoro ... Y ucznto• 
wdretać prawdy o przeatrz ganiu zaead pr•cy 
u•yałowej,auei•y znaletć odzwierciedlania 
tego w pryktyce. Takta nie uwat.• za ••kaza­
ne przebywani• w nieogrzanych aalach wykła­
dowych ••• 

lODA 
DLA K A 

YŚ 

POOSll'ta.YANIE STUDENCKIEGO tATA NAUI<CMEGO 1975. 
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"Jeszcze raz" napisałem, ponieważ tema­
tów, których nia wolno poruszać, a je­
żeli ju~ to milczkiem, na boku, wśród 
zaufanych ludzi jest w życiu dużo w 
ogóle, a w życiu atudanekim w szczegó­

lności. "Takie jeet życie - n1e inne• - powie-
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działby jeden z naszych wykładowców. Ale siedzo­
cy po prawicy zaraz powiedzo: :stary, przecież 
atudontom wszystko wolno•. 
Nie 1 kochan1, nie wazyatko. Z wielu wzgl~dów. 
Koleżeńskich choćby. Przykład? Służę. Jednym 
z ~łielu, jednym z najważniejszych. VI naszym 
akademiku so drzwi, gdzie czarn, farbo wypisano 
Nr 2, a tabliczka głosi, że w tym lokalu mie­
ści się Rada Uczelniana Socjalistycznego Zwio­
zku Studentów Polakich. Naszej organizacji. 
Organizacji 1 do której może i właściwie powi­
nien należec każdy student PRL, Ale ••• nie 
muai. I nie należy pewien procent. Z takich 
czy innych względów, ale nie o to w tej 
chwili chodzi. •co wy tam robicie?" Nic 
c:tekewego aię nie dzieje::' Karierowicze 
MHiędzy eobo dzielę nagrody•. •co to za szsp•, 
- To tylko niektóre z wybranych sformułowań jakie 
padają z ust -ludzi". 
Jekżo rzadko natomiesr zdarza aię, że "tabu" 
przekroczy szary student, po to, by pożyczyć 
papier. uzyskać adres stancji, będt przylo­
żyć pieczętkę na książeczce pracy. I już go 
nie ma. Nie interesuje oo co np. pisze sekre­
terka na maszynie. Bo nie. Ogłoszeń też nie 
będzie czytał. Nie zauważa nawet, że prze­
bywajęce tam osoby to koledzy, z którymi 
aię studiuje, jedzie ~~ tramwaju, albo przy 
sobocie wypije lampkę wina. 
Keżdi członek SZSP ma prawo krytykować 
dzie alność Zwięzku. Ma to być jednak kry­
tyka twórcza, która coś wnosi, a nie prze~ 
ciwnie. Trudno się dziwić, że ktoś zadaje 
pytanie: "Co wy tam robicie?" Proaty przy­
kład. Swego czasu na plakacie, wiszęcym 
w uczelni stało m.in. "Dnia •••• Inaugura­
cja MTS- klub uczelni•. Plekat wisi parę 
dni, e t~ dosłownie na minuty przed uro­
czystością: "Co tam będzie", •szychy idę", 
•o, Rektor", Odległość od plakatu 2,5, 
no może 3 metry. 
"Nic ciekawego się nie dzieje", HNie ma 
tradycji. Trudno się silić na wyliczanie, 
ale od poczętku roku akademickiego było 
przynajmniej kilkanaście imprez sporto­
VIO-kul t uralno-rozrywkowych, gdzie każdy mógł 
znalet~ coś dle siebie. Czy tylko rado'ć 
i zadowolenie sprawiać nam maję imprezy 
tego typu, a to po co głównie przyszliśmy 
do uczelni - nie? A jeśli już chodzi 
o tradycję, to trudno aby tekOY/a była, 
jeśli nie będziemy jej tworzyć wspólnie, 
Wracając jednak do tego •ciekawego dziania at~· 
• pr&VIdopodobnie wypowiadajqcy te słowa ma 
ciekawe propozycje. \'Jojść,. powiedzieć. "Po c:o 
~3 siwieć jedna głowa• - to mQdre słowa jednego 
z naszych kolegów. "l<arierowicze" - jeśli ktoś 
chce zrobić karierę, niech rozpocznie działal­
ność w SZSP, AZS. Do jakiej kariery zaliczyć 
mOżna Wiele niGdOep&nych nocr, pOŚWięconych 
na Tydzień Studenta, Biegi U iczne, Wiosnę 
Studenck' 1 wiele innych imprez. Czy ktoś, 
działając w organizacji miał wolny od popra­
wek wrzesień? Jednostki. Działalność społe­
czn8 jest rzeczą niewymiornę. Dyplom, nagroda, 
to jedne z form rekompensaty za sprawy dzieM 
łalności ~zanaukowej • Któt ma je otrzymać 
jak nie et, którzy na to zasługuję? 

Codzienno, raczej wieczorną proco. 
•co to za SZSP?" - ano taki, jaki na codziań 
będziemy tworzyli. Konkretnym czynem 1 pracę. 
Krytyka wszystkiego-to przyVIilej naszej mło­
dości. "Młodzi gniewni" - to często wypowie­
dane ałowa. Tylko, te ci gniewni to ju~ "chło­
py co się zowie", często z rodzinami, bA, wycho­
wawcy, przyszli trenerzy 1 ••• działacze, tak, 
tak, społeczni również, odpowiedzielni za pe -
wian odcinek polekiego aportu i wychowania 
fizycznego. Czy dopiero ze t& kilka lat mamy 
zdac sobie sprawę z tego, że pewnymi eformu­
łowaniemi wyrzQdzamy krzywdę jej, jemu-
naszym kolegom, towarzyszom studenckiego 
życia. · 

Dobrze byłoby, gdyby te rozważania 
wywołały polemikę. Lecz nie na linii "m;r-on111 

- po proatu między nami wszystkimi. Bo wszy­
atko jeat potrzebne. I krytyka i dyskusjo, 
i nauka i praca, i "takie jest życie" - chcia­
łoby aię rozumieć w tym znaczeniu. 

---<:>.* C==--­

P,u\\/tr-A \VYPRAWA 
Na poczotku listopada przechodzęc koryta-

G 
rzem akademika zobaczyłem plakat z napisem: 
Akademicki Klub Alpiniatyczny zaprasza wazy­
atkich chętnych na zebranie, które ••• 
Pomyślałem wtedy,te może ta forma rozrywki 

zainteresowałaby mnie? Na zebraniu zgłosiłem chęć 
wzięcia udziału w pierwszej wyprawie "alpinisty­
cznej w Góry Sokole". Docyzję mojej przynelożno­
śct do AKA poetanowiłem podjąć po pierwszej wspi­
naczce. 

Lukauaowrm autobusem dojechaliśmy bez 
przeszkód do Je eniej Góry, a następnie do Ka­
rpnik - miejscowości położonej u podnóża Gór 
Sokolich. I tu wynikła pierwsze trudność; jak 
dojść do "Szwajcarki" - schroniska, w którym 
mieliśmy nocować. Po dwugodzinnej tułaczce 
z~ęczeni1 lecz zadowoleni byliśmy na miejscu. 
Tutaj gor,ca herbata, kolacje i po chwili byli­
śmy już w ciepłych śpiworach. Majęc po raz pie­
rwezy do czynienia z alpinizmem długo nie mogłem 
zeenQĆ. NajważniejazQ aprawo dla mnie było to, 
abym swoim zachowaniem ai~ na eksłach nie roz­
śmieszył atarazych kolegów. 

Wstaliśmy już o siódmej rano. Była 
piękna pogoda. Mieliśmy cało niedzielę na wspi­
naczkę. ~ako poczotkujocy alpinista otrzymałem 
w •podarunku• do noszenia plecak z ciężkim 
sprzętem, po czym wyruszyliśmy na trasę. 
Z daleka błyszczał w słońcu szczyt Sokolika -
calu naszej wyprawy. Dalej wszystko poszło 
już azybko. Oczarowany jak zwykle widokiem 
gór, zaczolem się wapineć na szczyt Baby. 
Wiedz,c, te asekuruje mnie sam kierownik, 
starałem się jak tylko mogłem. z trudem 
jednak pokonałem tę drogę - pierwszę drogę 
w życiu. Kilka pochwalnych ałó~ kolegów 
zdopingowało mnie do nowych oeiognięć. Zrobilam 
jeszcze dwie drogi. Ostatnio co prawda "brałem• 
na trzy razy /dwa razy apadłor./, ale cel osio• 
gnołem. Czaa tak szybko mijał, że za póżno 
zorientowaliśmy eię, iż trzeba już wracać, 
Ciemna, kamienista droga pozwoliła nem do 
reazty poobijać aię o kamienie. Po dojściu 
do achroniska wazyacy byliśmy jednak szczęśliwi. 

Teraz wiedziała• już na pewno: AKA 
to jaat to. Decyzja mogla być tylko jedna. 

Antoni ~cz~ńaki. 
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LITERACKICH 

fP 
rowokujocy tytuł eeeju wymaga kilku 

refleksji. Je~eli przyjmiemy literatur~ 
jako świat wartości, to wówczas ka~de 
z trzech pojęĆ nabierze specyficznego 

eenau istnienie oraz wzajemnego przenikania. 
Romantyzm i markaiz• dokonały epokowych 

odkryć antropologicznych. Pozwoliły odsłonić 
bowiem noVIa kontynenty wewnotrz człowieka. 
Rewolucja natomiast łoczy dynamicznie roman­
tyzm z marksizmem. Urnotliwie w afekcie trwało 
koagzyatencję trzech pojęć. Romantyzm nie 
atanowi li tylko zjewieka literackiego. 
Traktowany jest jako coś więcej ni~ tradycje. 
Staje się bowiem jedno ze wap61czsanych poataw 
wobec świata, jedno za wepółczsanych wizji 
kultury oraz częścio naszej wielkiej taretniej­
azości. Naczelny eymbol romantyzmu jawi sit 
nam w postaci Pro .. teuaza, który poj.awsny jeat 
jako buntownik o nowo wizję rzeczywietości. 
Karol Marka określił go naatępuJoco: •najwznio­
ślejazy święty i męczennik w kalendarzu filozofi-
cznym•. · 

Prometsuez to najwtoksza indywidualność 
tragedii antyczn.aj w ujęciu Ajachylo.aa. 
Zani• to właśnie zobaczył Prometauaza Marka. 
Zobaczył go jednocześnie inaczej ni~ Hegel. 

Marka /wraz z romantykaai/ akceptował 
bunt promatejaki, natomiast Hegel konaakwentnie 
gloryfikował pojednanie. Marka atawał zawaze 
po atronie indywidualności. Markaowaki model 
człowieka rótnił aię równie~ zasadniczo od 
tego który nakreślił Freud. Dla wiedeńaktego 
psychiatry symbolem wieku stał aię Edyp -
najbardziej cierpioca poatać eceny greckiej. 
Edyp zdater11inowany nieustannym pulaowania• 
poddwiadomości. wyobrajnia Markea zoatała ukezta­
łtowana w pokatnaj mierze przez tragadit grecko, 
Trafnie napieal o tym s. Oeaoweki, ·tar 
~akta jeat bliska tragedii Sofokleeowej 
pierwsza część Maniłaatu Komuniatycznaao z 
nieu~iknionym fatum, wobec którego człowiek 
jae~tylko igraszko, a wszelkie wysiłki, jakie 
podejmujo, aby uniknoć zagłady przyapieazajo 
jej nadejście, kapitalizm aam przygotowuje · 
awego grabarza•. 

•poetyka kapitaliz•u• w ujtciu Markaa . 
to bez wotpienia poetyka tragedii grackiej! 
Nieustanne fatum zagłady cioty nad kapitali­
zmem tak jak nad atarotytnym rodem Labdakidów, 

A wite formacja społeczno-ekonomiczna 
jako był kapitalizm musiała wytwarzać powoli, 
lecz konaakwentnie awego grabarze, po to 
by od niego zginoć. Odzwiercledla to dosko­
nale cytat o Edypie 1 iego loaie: •z bogacza 
nędzarz, z widzącego ś epy". 
Marka obok Hegla był jednym z twórców 
nowo~ytnago poczucia tragizmu dziejów, 
trag~zmu uwikłanego ~ hiatorycy~m. 
Hegel np. twierdzi nam,te r •Prawd:o:iwy tragizm 
zachodzi tylko tam, gdzie po obu stronach zna­
jdujo alt eiły etyczne 1 aiły ta popadajo 
w kolizję. Taki był loe Sokrataaa•. · 

Hegel twierdził dalej, ~e nie był to ty­
lkor •1oa oeobiaty, romantyczny loa 1ndywi~u­
alny. W losie Sokratesa zoatała wyatawiona 
i ukazana tragedia Aten, tragedia Grecji•. 

Równolegle do romantyków dokonywało aię 
r6wniat nowotytne przejści a od tragedii loau 
do tragedii historii u Markd /Menifaat Komu­
niatycznr, Kapitał/, Tak więc Marka atal ait 
obok Heg a jednym z twórców nowotytoago po­
czucie tragiz~u dziejów, tragizmu uwikłanago 
w historyzm. 

11 Hietoria nieeie tragłza w aobte. To,co 
Hegel tak precyzyjnie za1erzyl, wywatyl, 
uściślił oraz u•ieśctl w lonie hiatorli 
jako jej tragiczne obiaktywa ruchu, to 
pótniej btdzle przerzucone w afert .. tafi• 
zyki bytu poza hiatorit. 

Ale nie przez Markea. Bo Marka w ty• 
co powiedział o tragiz•ie, był wierny ewa­
mu hiatoryzmowi 1 eweau racjonal1z-aw1. 

Podobnta jak dle Hegla tragiz• etano­
wił dlań okre61ont poetać dialektyki dzt.­
jów i podobnie jak Hegla interaeowal go 
nie •romantyczny loa 1ndywidualny•1 lecz takt 
loa człow1eka 1w który• ku•ulował ait loe 
zbiorowości. Faecynował go jednakte nade 
wazyatko hiatoryczny loa klaa. · 

W atrukturze romantyz•u u-acnil alt 
po rAz pierwezy w tak ezerokiej akali zwit· 
zek •1tdzy rewolucje w sztuce a prze•tana•1 
jakie dokonywujt ait w zbiorowy• tyciu na­
rodu. ~cialy zwitzek roaantyz•u z aarkeiz .. • 
wyznacza bez wotp1en1a feno .. n rewolucji. 
Obala ona bowie• utrwalone atruktury. 
Uświadamiana jaat takte jako nieuetennie 
dokonywujoca alt w człowieku projekcja 
przyezłoic1. Rewolucje wyznacza r6wniet 
horyzont poznewczr i eaocjonelny epoki 
nowotytnej. Marka z• nato•iaet poj.oweny 
przez naa jako podaławowe dyrektywa .. to­
dologiczna etanowi bezeprzecznie zaeadt 
1nterpretaoji rótnorakich zjewiek kultu-
ry. Umotliwia oń taka obeerwac;jt hietory­
cznaj cioglo6ci 1 rewolucyjnej za1enno6c1 
zjewiek literackich, poataw 6w1atopogledowych. 
.proble•6w eatatycznych 1 filozoficznych etc. 

Nieoceniono pomoc w ty• wzgltdzie nia- . 
ara .. rkaoweka eocjologie poznania, które 
pozwoliła w cantru• podeiot poznajecy w to­
ku przakeztalcajtcej tycie, rewolucyjnej 
prax1a. 

Inaczej było u HagłL U niego tycie 
oraz tyciowe praktykt· ludzi kazteltuje bo• 
wiem rozu•, duch, ldee wolno6ci. Socjolo-
gie poznania atala ait r6wn1et 6wiadoao6cit 
koniecznodcl rewolucji, która •ueiela dopro• 
wadzić do uniceetwian~e tajeanicy towaru 
i taje•ntcy 1~eologjj)Mar~aiZ• ~r,tnie 
do•tnuje we wapółozeeny• tyciu u-vełowya, ale 
jeet zawłaezczanr na r6tna apoeoby przez zacho­
dnich intelektu• iet6w. Ewidentny• przykłada• 
jeet tutaj,tytule• przikłedu,Louia Althueaer. 
Proponuje on w azczegó no6ci określone rozwit- · 
zenie probla•u ideologii. Marka pieztc o ideo­
logii ma zawaze na myłli jej hietoryczne 1 epole 
czne uwarunkowanie /geneza i egzystencja/. 

Romantyzm, rewolucje i .. rkeiz• etanowił 
fano•any, które poaiadejt przałoeowe 1 •odelo­
we znaczenia dla czaa6w nowotytnych. St atele 
obacne w nowotytnej 6wiadoao6ci europejekiej, 
poprzez fakt, te pełnio funkcjt integralnt 
1 niezbywalno. · 

Otwarty dialog nad nt•i uaotliwia na• 
zrozu•ieć w palni ich funkcje 1 obecno66. 

Wieelew Hledkiewicz 
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Panowiel NaszychbijQ-rozległ ait okrzyk. 

Grupka eoltdarnych wybiegłe przed klub - no 
i zaczęło sit na dobre. Ktlku wyrostków, 
z no2ami 1 drewnianymi kolkami w dłoniach 
przepuściło frontalny atak. Z niewiadomych 
przyczyn drzwi klubu zoataly zamknięte, a wite 
azanaa achronienia ait żadna. Krzyki, odgłosy 
udarzań i krew - duto krwi. Btlana atrat wśród 
neazych1 poważna rana klute zadana notea w oko­
lice serca, rozcitta pierś 1 na azczt,cia nia­
grotnia/, rozerwana ekóra głowy. Chuligani 
wyszli obronno rtko - skończyło eit na kilku 
sińcach i zadrapaniach. Milicja, karatka pogo­
towia ••• 

Zdawać by ait •ogło, te teket powytazy 
pochodzi z raportu •111cj1 lub tet jeat frag .. n­
tam aenaacyjnej opowieści. Nic z tego. So to 
autantyczne wydarzenia, która miały ~iejaca w dniu 
13 grudnia przed zielonogórakta klubaa •Ralax·. 
podczas uroczystości otrztain atudant6w I roku 
WSI. Ci chuligani, to nie kto inny jak członko­
wie klubu •Relax• /dwóch poetadało stała karty 
wattpu/, którzy poczuli ait ura~eni, 2e jacy4 
obcy ośmieltli aię zebrać 1• klub. 

A poezotki całeJ imprezy otrzęatn wskazywa­
ły na to, ta będzie ona jadn• z najbardziej uda­
nych w naszym środowieku /pierwsza w hiatorli 
WSI otrzęsiny/. Rady Instytutowa SZSP tnatytu• 
t6w Budownictwa i Elektrotechniki zrobiły to, 
czego nte udało eię dokonać dot,d nikomu -
zorganizowały prawdziwie etudencko tmprazt, 
za specyficznym klimat••· nte•otliwy• do 
podrobienie w jaki~kolwiek innym środowieku 
poz~tudencktm. w tym miejecu nalat, eię 
duta brawa azefowi imprezy Piotrowi Zwoździakowi 
1 jego epółca. 

Uroczystość otrztain zapowiedzialt przybyli 
na aalt giermkowie, po których pojawili eit 
Wielcy Maeatrzy Tronu .wraz za ewoimi dworami. 
Prowadzoey cało4ć, Harazałek, w trakcie ewojej 
prza•owy : i gdy giermkowie wybierali beanów do 
otrztein, powiedział: • •••• ceramonile ta 
krwawo bodzie ••• • I nikt nie przypuezezal, 
%a zapewnienie to zostanie zrealizowane 
skrupulatnie - at do przesady. 

Filhter 

• 

Od 21 etycznie do 12 lutego czynne b,dzia 
wyatawa ryaunku Haliny "-ezkiowicz, arryetkl 
z Zielonej Góry. Nataeiaet od 1• lutego do 
11 earca eotna oglodać ekepozycjt pod nezw• 
•Propozycja dla Zielonej G4ry•. &,dale ta wy• 
atawa zblorow. artyatt. naszago aiaata, 

-------------------------06 luty • dyryguje O.Radwan Z Krakowa, j a ka 
eolteta wyetop1 N.Zołnowaki - wiolonczela . 
W prograalei Hendal • Muzyka eztucznych ogni, 
Czajkoweki - Wariacje rokoko, "-ndalson -
V Sy•fonia Reforeacyjna. 

13 luty - dyryguje K.Morak1, w progra•ia t 
Moniuszko-uwartura Hrabina. Dworz•k - VI Syafo­
nta. 

20 luty - dyryguje E.Michalczyk. Koncert 
populłlrny. 

27 luty - dyryguje K. Horaki, jako aoltsta 
wyełtP1 A.~aetńaki z Katowic. w prograetea 
Smetane • Szerka, Szaligowaki - Koncert forte­
pianowy, Dworzak - V Syafonta. 

Teatr 1•. Leona Kruczkowakiego 

------------------------------w •ieetocu luty• w teatrze naezy• odbQdzie 
sit preaiara widowiska muzycznego "Pioaenki 
Pana Boguaławakiage•, które retyaeruje Ryezard 
Zuro•eki. W dalazy• ciogu w lutye, wyatawiane 
bodo eztuki, których pre•iery odbyły sit w e1e­
e1ocach ubiaglych - •czarna R62a" retyaer11 
Romana Kłoaowaktego, "Dwie bliZny" retysari i" 
Boguelewa Kiarce oraz wznowione zoetano apakta­
kle przedetawianie "Krttacza• 

9 

Y 

Jerzy Lovell - "Na dobra i na złe". Iekry 
1975, cena 26 zl.- Biblioteka literatury faktu 
XXX-lecia. Wybór raportety, jednego z naJwybi• 
tniejazych twórców reportaty, z ostatniego XX-le-
cis. , . 

Gerold Fr•nk - •śeierć po aaerykańaku". 
Katotka 1 Wiedza 1975. cena •o zł.- Hietor1a 
zabójatwa doktora Martina Luthera Kinga. 
Draaatyczny jej przebieg nadaje keit1ce •pacyfi­
czny aenaacyjny charakter. 

Edward Stachura • ~azyatko jeat poezje·. 
PIW 1975, cena 20 zł.- ~ezyetko je•t poezjel 
,tg .. te tdzteaz da kato.~gerni, kupujaez .toaik 
•iarszy, wychodziez na ulict, przy atragania 
kupujesz pól kilo czare4n1 albo pół kilo 
łliwek. z•laty, jaka pora rok~. idzteaz do parku, 
eiadeaz na ławce, jedn• rtko przawraeeaz kartki, 
drugo stęgaaz po czereśnie lub śl1•k1, zalety 
j•k• pora roku, wezyatko to jeat oczywiłeis 
poazj,, a naJ•niej poezje •• czytane wt•raze•. 



~~~~~~~~~~~~~~~ .. ~~,10 akadeMikiem niepodzielnie rz,dzo porttarki /1?/. 
Było takich czterech, którzy próbowali gra6 

~ w holu - teraz ~uezo ai~ tlu~eczyć u dziekanów. 

~-.~ Piszę ten tekst z pozycji bezpośrednio 

! i __ ) zainteresowanego, tzn. studenta WSP. 
- Jestem też mieszkańcem Domu Studenta 

,.:-~~ nr 1 przy ul. Krośnieńskiej i dlatego 
chciałbym przekazać kilka zaetrze1eń 

szersze nu gronu studc·ntów i wtlzystkim tym, 
którym nasze s;>rowy nie sę obojętne. 

Po pierwsze. Kto słyszał kiedykolwiek 
o studenckim klubie •chochoł" niech nic łudzi 
się, że jest to klub studencki. Klub ten jest 
po prostu j~dn' z plecówek miejskich •Ruchu•. 
Kluben niepodzielnie rządzi pani, które sprze­
daje nam p~pierosy i myd:o. Ta ~ani decyduje 
o tym, kiedy mo~erny zorgonizowac w klubie jako­
kolwiek imprGzę. c!o l<tóro.1 ona będzie trwałe, 
czy możemy w c:::osio j.mprezy zaparzyć kawę czy 
herbatę. Pani ta urzędujQ Vł naszym klubie od 
godz. 15.30 do 21. w tych godzinach częstuje 
nas kawę /herbatę nio zemsze/. Napoje zimna 
zda rze j ę s i~ raz dwa razy w roku, i to zawsze 
po interwencji przewodniczącego Rady Klubu. 
Po godzinie ~klubu "Chochoł" otworzyć nie 
mo~na. Musimy się z tym pogodziĆ, ponieważ 
wszystko co znajduje się w tym klubie należy 
do "Ruchu•. Bufet, krzesła i stoliki. Pani 
bufetowa jest atarezę, przewrażliYliOnę ko­
bietę i trudno jej eię dziwiĆ, że tak drży 
o sprzęty, ze które materialnie odpowiada. 
Sprawa jest do rozYliQzania, Je~eli meble 

· do klubu kupiłaby nasza uczelnia. O ile eię 
orientuję, to meble zostały zamówione jeszcze 
w zeszłym roku, ale eo podobno trudności 
natury obiektywne~. Poza tym po~wolę eobie 
wyrazić wętpliwośc, że jeżeli nawet zostanie 
ułożony ambitny plan pracy klubu, to nie 
zostanie on zrealizowany toż z przyczyn 
•obiektywnych". 

Po drugie. Skarżymy eię na brak roz­
rywek kulturalnych w naszym akademiku 
/chodzi przede wazyst~im o dyskoteki 
1 wieczorki taneczne/~locz nie miejmy pretenej1 
do Redy Klubu, Jedynym wytłumaczeniem jeet 
brak sprzętu, który zapewniełby jako tekę 
rozrywk~. Sprzęt ten był zamówiony rok 
temu i do tej pory klub otrzymał: ,gramofon 
/nie taki,jaki był zamówiony/, przewody ło­
czeniowe, dwe statywy do mikrofonów 1 to 
wezyatko. I tu pochwała dla Rady Klubu -
etare się ona organizować takie imprezy, 
które nie wymagaję wielkiej obsady techni­
cznej. SQ to wazelkiego rodzaju wieczornice, 
biesiady, spotkania - ele do czasu, to też 
może eię znudziĆ. Na razie mieszkańcy naszego 
akademil<a muszę korzystać z rozrywek mie­
jskich, których też nie ma ze wiole. 

Po trzecie~To trzecie wioże się z pie­
rwszym i drugi~. Od czasu do czasu studenci 
~jo czee wofny. Niektórzy chcieliby, dajmy 
.na to, pograc w brydża, w pokcj u nie zawsze 
można. W pokoju do nauki uczę eię koledzy 
i koleżanki - nie bardzo wypada przeszkadzać. 
Do klubu doetępu nie me 1 ,e w holu grać nie 
~otna, bo pod nieobecnoec kierowniRa 

Po czwarte. Gdzie jeet napieane, te ao~na 
oddać w obce ręce dowód osobtaty? A takie pra­
ktyki ao stosowane w naezy• akedaaiku. Czy nte 
wyatarczyloby spiaente nuaeru dowodu, jak jeat 
to praktykowane w innych domach atudonckic~? 
Niejednokrotnie zdarzało alv, to kto' inny 
przoz pomylkt zabrał dokumanty kolegi 1 poteM 
przez wiele dni azukeł awotch. 

Po pięta. Olaczego kierownik -. prawo 
interweniować w dzialelnośó atudentów ? 
Dlaczego zabranBdziełeć studiu rad1owe~u 
po godzinie 24? Rzekomo przeazkadze to atu­
dontom w nauce. Ale przeciot katdy głośnik 
wypasatony jest w wyłocznik, który u~otli­
wia wyłoczenie go o ke~doj todanej porze. 
Co do kierownika, to muszę dodać, te wydal 
on zarzodzente, które grozi atudentowi wyrzu­
ceniem z ekedomike za wyniesienie kubka z je• 
dalni. 

Po azóate. W czasie wakacji prz~prowadzany 
był w naszym akademiku remont, którego skutki 
odczuwany do dnia dzisiejszego. Z pryszniców 
leci tylko albo goroca,albo zimna wode,a z pt• 
euarów woda cieknie na poaedzk •. llbikecje •• 
myte eyatemem •pokładowym", co wcale nie znaczy, 
~e eę czyste. Z sufitów cieknie - i wcale nie 
wiadomo, czy to na pewno jest woda. 

Zakończę sekwencję dotyczęcę znowu spraw 
klubu, jako ~e jest to chyba najbardziej palocy 
problem naszego os-u. Od kiedy "zaprzeatal• 
działać klub"U Jana• przy WSI, klub "Chochoł• 
został praktycznie jedynym klubem atudanekim 
/lub jak kto woli - paeudoatudenckim/ w Ztelonaj 
Górze. A klub naszemu środowieku jest niezwykle 
potrzebny. Czy nie warto zajęć eit tym jednym, 
jedynym klubem poważnie? Czy nie warto w ten 
jeden klub zainwestować? Ambitna Rada Klubu 
poradzi sobie na pewno z praco i z raalizacj' 
zaplanowanego programu,ela potrz~bne aę przy• 
najmniej minimalne nakłady ze strony uczelni. 
Słowa te adresuję do tych, którym chociaż tro­
chę zale~y na podnieeieniu rangi naszego środo­
wieka studenckiego. 

Zek 

PS 1. Wiele 1praw możemy rozwięzać eami. I stod 
apel do now~branych władz młodzie~owych uczelni 
o bordziej wnikliwe i krytyczne uatoeunkowenie . 
się do spraw wy~ej poruezonych. • 

PS 2. Tych, którzy czujo pewien niedosyt po 
przeczytaniu tego artykułu, przepraszam Jeet 
oczywiecie wiele innych spraw nie mniej isto­
tnych dla naszego atudenektego życie. 



IID ~czego taki tytuł? Otó~. kiedy chodziła• 
kiedyś z redaktorea Buckle• po pokojach 
OS-u V~P eprawledliwia rozdzialajtc 
"Faktory-, zaezedlaa do pewnego pokoju. 

Faktor? A co to jest takiego? Z czya to alt je? 
Za darmo? No,,osteteczn1e aoteaz zoetawlć. 
Resztę pozostawlam /chcoc unlkntć brzydkich ałó./ 
bez komentarza. 

Takich przykładów znalazłoby alt wiocej. 
w kalejdoskopie codziennego tycia pojewie e1t 
wiele nowych twarzy. Mam tu na •rnt tych, 
którzy mogliby coś zrobić nie ty ko dla elebie. 
Predreponuj~ ich do tego i pewna wra~liwo'ć 
inte aktualna i chęci. Nieetaty najczo•clej 
ch~c1 poparte od czasu do czeau deklaracje•1. 
Weźmy dla przykładu chociażby aee1ner1ue 
dziennikarzy atudencklch. w poprzednie roku 
akademickim ujrzałee na takle ae•inarlue 
wiele nowych, nieznaJo•ych oeób. Cóż z tego -
kiedy trzeba praco\vac, kiedy do wykonanta jaat 
jakieś pilne zadanie dziennikarakle - wazyatko 
ogranicza eiQ do kilku oeób. Czaaami żal 
zmarnowanych pienltdzy społecznych dla tych, 
którzy "nie sprawdzili aiQ". 

Różnego rodzaju apele skierowana do 
braci atudenektej o aktywne uczestniczenie 
w naszym tyciu atudanekim przewatnie nikła 
eajo echa. Na pewno ogromno przaazkodo jaat 
tutaj brak czeau. Ale cz~ przaazkedy nla 
ao po to, aby je pokonywać. Czaaa•i przecież 
warto pokazać, te atać nas na coś wi~caj 
nit bierne przypatrywanie aio wyeilko• 
innych. Chyba za cztato jeazcze przewata 
wiród atudentów przekonanie, te z tycia 
trzeba brać ile e1~ da /wazek tycie alt nie 
powtórzy/, a jeszcze witkazy okruch prawdy 
tkwi w tym, te w tyciu należy dawać. 
Brzmi to trocho jak truclzm, ale na podatawie 
obserwacji etudentów rzadko można powiedzieć, ta 
jaat to prawda powazachnia znana i etoaowana. 
w Uccelni /WSP/ czoato organizuje ait apotkenia 
z zaproszonymi ciekawyai ludtmi za świata 
nauki, w bibliotece wojewódzkiej czoato odbywajt 
eit spotkania autorakle, O'dczyty. Dlaczego tak 
mało studentów bierze w ty• udział? Czy zawaza 
epędzajo o.ni czaa w cieple domowych pieleezy, 
w ekupieniu atudiujoc uczone kaitgi? 
Czae, który równie dobrze można poawitcić 
właśnie na jakiś odczyt, czy spotkanie 
autorskie. Jeet to przykład, te czaaem 
nie potrafimy nie tylko dawać, ale nawet 
brać. Warto bowiem wzlo·ć udział nawet w czym6 
co uznamy pó~niaj za nieciekawe - po to 
właśnie, by mieć o tym własne zdanie. 

Wracajoe jeszcze raz do"Faktora" chetalbym 
wyjaśnić kilka spraw wi•tocych eit z uwagaA'Ii. 
atudentek 1 studentów czytujocych "Faktora•. 

11 Zarzucajt oni naszej jednodniówce, 2e za aalo 
zawiera art{kułów kryt~cznyeh, polea1cznych, 
brak artyku ów z tzw. jajaa• /tzn. z odpow1ednlt 
dawkt hu.oru i dowcipu/: nie wezyatk1• odpowiada 
azeta graficzne. Bel Dla niektórych pewne freg .. n­
ty tekatu •t ponoć ze trudne. Poatare• alt ne to 
jak najkróceJ odpowiedziećt 
1. - ludzie ••lł tt wła6ciwojć, te poaiedajt 

rótna guaty t gu,cikl. Wledoao co z tego 
wynika. 

z. - ·~aktor• jeet propozyelf tylko geratkt 
oeób, które nie posiadły wiedzy ebaolutnej, 
o wazyatki• nie •oot wiedzieć, wezyatktego 
nie dourzelajt. 

3. - akoro za •• o jeat artykułów krytycznych, 
dlaczego tek .. lo oeób je płaza. ~te aotna 
wezyatk1ego wy•agać od 'olegiu• redakcyJnego. 

~. • dla członków redekoji nie jeet łatwe piaente 
artykułów 1 jednocza•nie poleelzowanie z ni•t 
w naatopnych wydaniech •Faktora•. 

5. nie o wezyatkt• eotne pieać z •jajea•. 
St przeciał rzeczy poważna. Poze tya trudno 
nae eteć na hu.or, azczególnie gdy w okraeie 
redagowanie "Faktora• zewale alt zajtcte 
1 przez wiele dni /tygodni/ rezygnuje 
z tzw. wolnych popołudni 1 wieczorów 
/a czaaea nocy/. 

6. - propoa ezety graficznej - patrzs 1. 
Ntedoakonelo•ć grafiki wynika r~wniet 
z tago 1 te nte wezyatko jeat dokladnie 
i wyraźnie powielana przez kaerogref,,tj. 
urzedzenie daoydu~oce w głównej •tarza 
o ukazywaniu alt Faktora•. . 

6. - tya 1 którzy aodzt, ta co6 jeet za trudne 
podpowiadea, te jeat kilke złotych •rodk6wa 
a/ roz•owa z eutorea 
b/ odpowiednia kalotka 
c/ cz•••• wyaterezy po proatu po•y6leć 

w kontek,cie tych uwag jeazcza raz uwidacznia 
alt znaozenie jednego z watnych zadań, które 
realizuje SZSP. Wcitgnitcie do pracy katdego 
członka 1Witzku, aktywizacja wazyatktch atudentt.. 
Wiele zalety od nae eeaych. Nie aa nic gorezego 
nit konauepcyjna poatawa lub postawa etudanta 
robttcege eo6 •nolane volane•. 

l 
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~----
Wielu z nas 
podjolo dec~jt wat4pien1a do Polekiaj Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. wroczono azerag legitymacji 
kandydackich i członkowskich~. 

Okres II Konferencji 
SZSP,to etap dokonywania rótnego rodzaju 
podauaowań, statystyk. Wtedy to 

przede wezyetkia na to,co zrobiono ~!:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~:;;: w tycia epoleczno - ideologicznego. 
I aluaznia, bowiea jaet to bardzo watna. Ale 

. przecie~ wychowanie ideowe odbywa eio nie tylko 
poprzez zebrania, azkolenia,ale pop ~o działelnoeć 
kultureln,,literecko, turyatyczno. Od~ywa . if ono 
w naazej atudenektej codzienności ••• ~ak ona 
ftY9l,da u naa? Popetrzay ••• 

.. 
Kiedy trzeba bylo p djoć ważnt dacyŹj J~Oeowal i• 
••y wazyacy, zdeJoc aobte eprawo z oa1 ow~-dzislnoec 
za decyzje.. . Q:~~ 



. . 'j / 

l f 
• l 

ł e1e w klubech toczyło ai~ róinie. 
go klubu atudanekiego środowieko nie poaiada. 

Dwutya1tczne rzesza studentów ZieloneJ Góry według 
opinii niektórych nie •• prawa do tańca czy zaba~. 
Mt •o to.go4c1114•y wielu ciekawych ludzi,artyetów. 
~A zdjęciu Czeelaw Niemen podczas spotkania w Klubie 
"Chocfiol•. 

' .. .._.. -· 

ait na• w1el~ ie aprzo tan1e ••• 



. ___ ,..,...,.,..,..!!1!111114.jednego epektaklu, który potrafiłby zjedno-
czyć wazyetkich. Było neto"..lest pert dobrych 
przedstewleń - nteatety, tylko dobrych, 

AJ 
to znalazł eię we Wrocławiu ~itdzy 

19 a 26 października bieżęcego roku 
ten od razu wyczuwał, że coś ait 
.,, tym mieście musi dziać. \'Helki 
pomnik fotela,na którym •siedziało• 

pot~tne białe jajo, a pod tym wezyetkim ekro­
~ny podpis: "pięty, ale z jajem", setki bar­
wnych plakatów, tłumy reporterów i ogólne po­
dniecenie świadczyło o wydarzeniach, które 
musiały odbiegać od normalnego rytmu wielkiego 
llliaeta. 

W takiej to ecenerii.odbywał eię V Między­
narodowy Studencki Festiwal Teatru Otwartego 
/przymiotnik•otwQrty• do tego zobowiozuje/. 
Niestety, nic z otwartości nie miały spektakle, 
które w tym roku zaprezentowało we Wrocławiu 
at 28 toatrów. 

· Impreza ta pomyślana jako "festiwal festiwali" 
dala okazj~ do przedetawiania tych teatrów, 
które na różnych mitdzynarodowych festiwalach 
zdobyły uznanie. Nie było zatem jurorów l na­
gród,ale byla wspaniała okazja do wzajemnego 
zbliżenia postępo~ej młodziety - mimo kulturowych, 
obyczajowych .! językowych barier. W takiej 
atmoefer~~ahiegały też wazyatkie kontakty 
pozaspektaklowe - niereżyserowane 1 przez to 
bardzo gorQce i szczere. 

Festiwal wreelaweki powstał przed dzieeit­
ciu la ty za inicjovtany przez Akademicki Ośro-
dek Teatralny ~KalamburM, który także go organi­
zuje wspólnie z Międzynarodowym ZwiQzkiem Stu­
dentów i Międzynarodowym Zwiozkiem Teatrów 
Amatorskich. Dyrektorem i inopiratorem festi­
wali jest Boguelew Litwiniec, który takie 
programuje profil koeljnych spotkań. 
. W tym jubileuszowym festiwalu wyatopily 
zespoły z Argentyny, Belgii, Berlina Zachodniego, 
Czechosłowacji, Danii, Francji, Hiszpanii, 
Iranu, Islandii, Japonii, Jugoał•wii, Kanady, 
Meksyku, Nowej Zelandii, Portugalii, RFN, 
Sz.,.,ecji, USA, Wenezuoli, Węgier, Włoch, 
Wielkiej Brytanii i ZSRR oraz ~ zespołów 
Poleki. 

Zabrakło tej imprezie cho~oy paru wydarzeń, 
w które obfitował IV festiwal dwa lata temu. 
Mam na myśli "Zapiski ślepca" teatru TENJ O 
SA:JII<I z Japonii, czy choc i aiby "PetOfi Roc k" 
teatru z uniwersytetu w Szeged. Brakowało 

Do najclekawezych propozycji naletale 
n1ewttPliw1e kreacja zbiorowe teatru COMUHĄ 
DE PESQUISA z Portugalii pod tytułem •Kola­
cja". Spektakl bardzo czyety, ~atony 1 doeko­
nale zagrany. Nie było tu bariery Jtzykowej. 
a eytuacja polityczna kraju, z którego teatr 
przyjechał,zrozumtena zoatele przez wezyatkich. 
Aktorzy z COMUNY dali również nadprogra•owo 
wapaniale przedatawianie na Oworcu Gł~ny• 
we Wrocławiu, gdzie przypadkowo zgro .. dzen1 
ludzie bawili alt tak doskonale, że apótnieli 
sit na pocitgi, śpiewali i tańczyli raz•• 
z wykonawcami. 

Bardzo ciakawo propozycjt był apektakl 
teatru z Pólwyapu Iberl!jekiego LA CUADRA 
pod tytułem ~Loa Paloa • Przedetewienie. któ­
rego głównym ele•entem była wielka kreta 
•ogrywana• prze2 aktorów oraz taniec 1 aongi 
charakteryetyczne dla okolic Sewilli, ateło 
eit poetycko. opowieścio młodych ludzi o śmierci· 
F.Garcia Lorci 1 jej okolicznościach. Miao 
atatyczności narracji apektekl potrafił zacie­
kawić widza. 

Trzecia spektaklem, który zasługuje na 
szaraza omówienie był "Inuk - Człowiek" 
THEATER NATIONAL z Ielendii. Przedatawianie 
uz•yaławia w jaki apoaób wapólczeaność auropa­
jaka łamie stare tradycje kulturowe, niezezy 
odrębność 1 orginelno6ć eekimoakiego trybu 
życie. Bardzo ~wiata, trochę egzotyczna for .. 
byle miłym akcentem w potttnym koglu - aoglu 
faatiwalowym. Mota powadzenia tej grupy pole­
gało również na fakcie, że aktorzy byli bardzo 
ezcz~lnte ubrani, w przaciwiańetwie do wielu 
innych grup profanujocych aymbolikt nagości 
i ekaponujtcych jł na zasadach ełabago atrip­
teaau. W tym bardzo rozebranym festiwalu na­
liczyłem zaledwie kilka spektakli, w których 
nagość była w wyniku dcakonalej motywacji 
po proatu niezbędna. Natomieet podziwiam widzów, 
którzy dali rozebrać aię aiłł przez aktorów 
Studenckiego Teatru Pantomimy •Gest" z Wrocła­
wia. Pozoatała teatry polskie, z wyjłtkiem 
N77• z Łodzi, wypadły bardzo alabo. Spektakl 
"Exodus" teatru STU, który widziałam pól 
roku temu . na festiwalu byl obrazem "umte­
rajtcego ateruazka". Zabrakło mu świeżości 
1 eiły z jako oddziaływał w poprzednim okra­
sie. Teatr ÓSMEGO DNIA z Poznania próbowal 
preferować poetykę, która pozwoliła mu oait­
gnoć aukcee bezpośrednio po wydarzeniech 
grudniowych w 1970 r. zapominejoc. te jest 
ona jut niesprawdzalne. Może aię to wydawać 
śmteazne, ale zobaczyła• po raz drugi 
~oonoey rzeczywistości" wyreżyserowane 
przez Ryszarda Majora na deakech Teatru 
Lubuakiego. Tym razem pod tytułem •oeliriua 
Tramene• w wykonaniu'PLEONAZMUSA~z Krakowa, 
którego Major jaat kierownikiem. Zywcem 
przeniesione chwyty z przedetawiania zielo­
nogórakiego i paru innych wcześniejszych 
przedatawlań były pieamaczna. Ci netoaieat, 
kt6rzy"PLEONAZMUSAwidziel1 po raz pierwazy 
bawili eit doskonale. 

Feetiwal odbywajocy aię et na dziaait• 
ciu wapanlałych ealach z•uazal do gonitwy, 
je~eli chciało alę zdotyć na trzy spektakle 
dziennie. Po tygodniowej dawce najróżnoro­
dniejszych propozycji nic nie mogło już 
dziwić i szokować bezbronnego widza urabia• 
nago w zależności od potrzeb twórców. 
Gdy powróciłam do ZieloneJ Góry we wczeenych 
godzinach rannych ntedoapany, głodny i potwornie 
wyczerpany nie zdziwiłem eię zupełnie, gdy 
w drzwiech •zerówki• wiozocej •nie na zaelutoni 
wypoczynek pojawiła aił azera postać 1 oznajei e 
całkiem spokojnie: •proazQ przygotować bilety 
do kontroli • . •. 

Andrzej Weber 



"~"""------------ ----------~15 Przwotewywane pre•t•r• .. •14 odb~ na 
kilka dni przed fe•ttw•l•• ·sTART 76. w luty•. 
Oficjalny ogólnopolakt debiut teatr pl•nuje 
przez uczeatntctwo w ty• feat1walu. Pre•tera 
przygotowywana jeat bardzo atarannie, •.tn. 

OHZYSJAJ Y 
szansę 

w druku znajduje ait zeazyt o teatrze. 
Drugi teatr WSP pracuje obecnie nad apektakl•• 

oparty• na utworze Juliana Tuwi.. •sal w Operze~ 
retyearuje Ludwina Nawleka. 

A.B. 

Z 
blUa eit tar ' " ot .. rcla Og61oopolaktago S•••OT 
Faetiwalu Teatrów Oebiutujocych •start 76; .............................. _._._.~~~.-........ 111 
którego organizatora• jeet w ty• roku 
Zielona Góra. Jut od dawna działecu Stu- Z .POETKf! 

denektego Centru• Kulturalnego przygołowujo to 
powatno imprezo. poazukuj' aal dla apekta~li, 
organtzujo biuro praaowe eat1walu, przygotowujo 
i prezt organizacyjnie . Jeat to dla naezego 'redo­
wieka olbrzyaia azanaa,ataby z jednej etrony pa­
kazać, ta etat naa ne organizowanie tage rodzaju 
i-,rez, z drugiej, by zapozna~ alt z taatra•1 
z innych •rodowiak akade•ickich, uczeatn1czy6 
1 zblttyć alt do pojtcia teatr etudenckl. 
Jateli wite aotna co• podpowiedzleć organtzatoro• 
to proponujo featiwal rozpropagować wjród najaz•­
raze j rzeszy naezych atudentów. Niech rzeczy• 
wi,cla atano a1t oni najliczniejazt grupo 
obaerwujoct feattwal. 

~ykorzyatać featlwal najpelniejł•- to 
haalo powinno do•inować. Staraay alt unikntć 
zarzutów z jaktai apotykali,my ait ~o •eachena­
l iach 7s• s • impreza elitarna•, •gdzie bilety 
ne najciekawaza 1~prazy?• , •ntc nie wie•y ••• • 

Proponujt, ~eby feetiwal atal ait Imprezo 
prezentujteł wazyetkie formy dzialalno6c1 w afe­
rze kultury naezego erodowiaka. A pokazać je 
•otne w formie imprez towarzyazocych featiwalowi. 
I dla tego potrzebne jeet tu i to od zaraz plano­
wa wapólpraca z naazy•i •lody•i twórca•i, by 
zorganizować wi eczory muzyki, poezji 1 inna. 

Hyślt, ~• można jut dziś pokueić alt 
o zredagowanie informacyjnych audycji radiowych 
w a tudenekich etudtach, gdzie dowie•y eit 
co, jak 1 gdzie? Teatry o których przyjetdzie 
jut wiemy motna przybliżyć w tych audycjach. 
Plakaty • •• Biuletyn Feet1welowy jeet jut ponoć 
przygotowywany , wite tylko proponujt jego 
nikło choć cztś ć rozprowadzić wczeiniej. 
Student • azczególnie zielonoę6rek1 - jak 
1 katdy czlow1e~ lubi wtedziec co •• oglodeć. 
Huai zreaztt zaplanować sobie czae, tak bardzo 
cenny dla atudentów. Wtedy •ote uda na• e1t 
włoczyć wezyetk i ch do udzielu w pozaakade•icki• 
życiu e tudencki m. Piezo o tym wiedziony pewno 
niepraw1dlowośc1t naazego środowieka. Niewielka 
grupa l udzi robi cenne ieprezy, lecz w przebijaniu 
ai t poprzez trudności traci aily 1 na przyelo­
w1owe •s Ninut przed 12-tt• brakuje jej eddechu 
na ezerok1e powiado~ienia zeinteraeowanych. 

Myślt , te uda na~ al t tego untkntć w przy• 
padku feeUwa l u. 

Andrzej Buck 

(SD IMIOWIGO W fi&V AC:II 
STUDENCKICH 

Debiutujocy w ub. roku akade•ickia Teatr • 
•Kon t akt • kon t ynuje awojo dzialalno6ć. 
Aktua l nie zeapół pod kierunk1e• Andrzeja Webera 
przygotowuje apektakl, którego ecenariuaz napiaal 
A. We ber. Tytuł epektaklu . - •Ante portae• ;•u wrót•J 
Scenar1uaz oparty zoatal na wepółczeanej poeaji 
pol ekiej , m.in. na teketach poet yckich ~o•ane 
Bransteatara , Janueza Roazkowak1~o i AndrzeJa 
Webera. Du~o • 1ejece teatr po6witce na doakonalenie 
~eraztotowe . Dziej e a i t tek dlatego, te akled 
zeapołu zoatal celkowi ci e zeieniony. 

tedewno. bo w grudniu gołetło -'ród nae 
alode poetko .. razeweka - Maria Aniłkowicz. 
Przybvla ona do •Tekturowca• no zeproazenie 
grupki antuzjeet6w poezji . Z Harlt apotka­

li'.Y oit dwa razy. 
Piorwazy wieczór byl, jak p6tn1oj atwiordztła 

poetka - trudny. Pytania dotyczyłY bowie~., wielu 
wypadkach ofory bardzo oaobiatejSzozeg6ł~~~ 
rpujoce~ate-iaraz•• przetraeza:foce~ailery 
tntyano6ci pytania i odpowiedzi •• cztato nie­
wlałciwe w tego rodzaju epotkoniach. Tata~ nic 
dziwnego, te Maria byle po apotkaniu bardzo 
zaoczone. · 

Drugi wieczór, drugie apotkanie było inna. 
Dotlczylo poezji w ogóle. Wieraza Marii z to•i-
ku Na iait a1 Neuzykaa ••• • poalutyły za punkt 
wyjłcia do dalezych rozwaleń. Oyekuaje byle bardzo 
ciekawe, nawet w pewny• eeneie prowokujoca . Nie• 
którzy z dyakutant6w zwrócili eto do Marii jako 
do krytyka. Przedatawili oni awój aladzieńczy 
dorobek poetce, kt6re jeat zaraz•• neazo rówie­
śniczko. Maria .. bowte• 22 lata. Piazoc o epo­
tkoniach 1 dyekuajach z Mario Aniśkowicz nie 
apoe6b nie wepoanieć o panu Tadeuazu ~.tółci• 
ńokia, który jeet krytykiea literacki•. Przybył 
on do n•• jako •advocatua• poetki. 

Suaujoc przytoczo alowa Marii o epotkaniu, 
btdoc• jej wpt••• do kroniki •Tekturowco•a 
•tyczylabya aobie witoej tak udanych epotkań ••• • 
Oddoje to chyba otaoofert 1 charaktar epotkań. 
O poezji Marii nie chct pieać. Jeat to zbyt oub­
telne eprewa. Maria Aniłkowiez obiecała, 2e 
napteza do nae, Mota wtedy btdzie lepaza okazjo 
do nopieania ortykulu • jej poezji. Na koniec 
chciałby• podać garłć inłoraacji dla tych, 
których zaintoreaowala poezja i .... poetko. 
A wite. urodziła aił w 1953 r. w erezawia. 
Obecnie etudiuje fi ozofit oztuk1 . Jeet na 
czwarty• roku. Wydala dotychczoe jeden toaik 
poezji pod tytuł•• *Na iait •1 Nauzykaa ••• • , 
naptaela kilko wierazy oraz ortykulów w pre• 
eie literacko-kulturo naj. Wyaieniony toaik 
nalety do oer11 czterech z tego typu wydanych 
przez Spóldztolait Wydawniczo •czytelnik•. 
Debiut Marii Aniłkowicz oceniony zoatal 
bordzó pozytywnie. Recenzje dotyczoc• jej 
poezji .. tne znale~ć w •Nowy• Wyrazia,•Poez j l : 
1 innych p1a .. ch krytyczno-literackich. To ty­
le. Zainter.aowani, J•tali zechot. potraf l t 
ohyba znalotć drogt ao Marii 1 j ej poezj i. 
Co goroco polec••· 



•====~r:=.ZidDC!I!•••••~II•••Jf)po raz pierwszy w :tyciu w czysto kolorowo 
POL"f:Ml"KI koszulkę - wyoit~ral ai<; w podróz, c hciał 

vfal Wojecze k nazwał tomi~ ewoich 
wierazy tek: "Nieskończona krucjata". 
Po co zatem ~ieać o MSkończonej 

·~ krucjecje•+/ - breK w tytule wapo~nia-
__J nego "o" należy traktowoc jako błęd 

drukarski, jeżeli to nie bł~d •• , o tym dalej ••• 
I jeezcza jedna uw3ga: to już niemodnie i nie­
ładnie bawić się tytułami tak jak Krasiński 
czy Krasicki - tylko nie pomyliĆ l /ich dwóch/ : 
istnieje toż godna zanotowanie różnice: oni 
wiedzieli dlaczego oię "bawię", e pan, panie 
kolego ••• na razie przeczytać "Boekę", "Nie­
boskę", koniocznie zrozumieć! 

I żeby być niekonsekwentnym /bo to 
tamto "I jeszcze jedna uwaga" odczyt~je eię: 
"ostatnia uwaga" 1 - a może to tytuł nowego 
tomiku: cytaty z poezji Wojaczka, cytaty "z 
krytyków" i COŚ TAM JESZCZE - autor: Krzy­
sztof tółciek- ej, panie kolego, ej cny mło­
dziku, Migdaliku - czerstwy rydzu, ślepowidzu, 
blekoci~y2- bełkociku, śliczny Krzysiu, Mowny 
Ptysiu. 

Doprawdy frapujący tytuł: jakiś niby­
wielco - wieloznaczny. 

A teraz słów kilka o oprawia graficznej 
COŚT~~JE~7gzeG~IATEGO tomiku, Otóż: t0ŁTY 
CHRY.STUS rozbija przezroczyste wieloście-
ny+/4, podaja rękę innemu. NIE - ZbŁTEMU 
CHRYSTUS~/I ;och l jaki ten pierwszy niby 
dobry!/ i zdziera mu z głowy mityczn~ 
osłonkę. legendę bałwochwalczę,zbiorowę 
historię - koronę cierniowę /Och! jaki 
z niego sadysta!/ - ola patrzcie: skaleczył 
sobie palec /ochl jaki z niego maaochistal/ 

X X X 

Kilka prostackich sylogizmów /termin 
Andrzeja Bursy/ - cianę eię 'do łP.a po prze­
czytaniu owego CZEGOTAI'I:JESZCze+l:.> • 

"Urodził się w roku, kiedy świat 
zaczął wracać do zdrowia po długotrwałej 
chorobie, której na imię wojna. Czyżby 
wirus tej choroby tak głęboko wniknęł 
w strukturę Rafała Wojaczka i uczynił 
z niego Poetę Śmierci? W przeciv1isńetwie 
do innych poetów - piewców śmierci, on 
nie pisał 1 on nie pisał o śmiorci, on · 
pisał śmierć. Śmierć była jego przezna­
czeniem, piętnem wypalonym w samym cen­
trum mózgu". 

A zatem najlepszym lekaratwam 
na drugę wojnę światowę była antygrypina 
/grypa te% jest czasami długotrwała/. 
Mózg Wojaczka poddano trepanacji i wy­
palono w samym jego /mózgu/ centrum 
/jacyż to byli okrutnicy! W SAI-1YM 
CENTRUMI /grypę, i ta uczyniła go 
"momento mor i". 

A tak naprawdę Wojaczek miał 
obsesję "Dżumy" /"Nowy Wyraz" 'nr 9/73/ -
ale żeby tak żyĆ ze szczurami w głowie ••• 
fe l nieładni e l 

~ajmocniej dotkniętym wojaczkowę 

chorobę był prawdopodobnie • Kierc ••• • 
St~d Bogusław Kierc ma wieczny katar, kicha, 
prycha - chodzi sobi~/~ takę CHUSTECZ~ i uda­
je takę jednę PAtli.I) • 
No i piszemy sobie dalej ••• 

Zarzynasz pan koguta - strasznie pieje 
- taki kogut jest piewcę śmierci.- PISAC 
SMIERĆ MOZE TYLKO SAMA SMIERĆ! I dalej: co 
to za odkrycie: "śmierć była jego przeznacze­
niem" - a pan, kolego, co? mo2e n i e śm iertelny 
z Borgesa? I dalej: ~MIERt NIE ~EST ZAONYM 
TRAGICZNY~! PRZEZII!ACZ!:N IEH / a pan tak v1łaśnie 
pisze o śmierci/. 

Czy pamiętasz kolego o~ tatn ię scenę 
z filmu "Nocny Kowboj" - człowic ! · XX wieku, 
człowiek - O, człowiek - pazczoła - człowiek , 
który duaz!;~aprzcdał księgowe~u. dozory 
galerników , albo jak :l.omuś i nnemu Piła t owi 
choćby tylko głupiut k ie~o malut k icg v szczę­
ścia, umiera z uśmiechem na twarzy, ubrany, 

~oś zrobiĆ z tym swoim ~yclon - dojechał 
na wyspy azcztśliwe, dus~Q ~iabłu zaprzedał. 

A czy przypominA pan sobie film ~czyi 
nie dobija sic ~oni" ••• A oatatni zetr;ymany 
kadr z filmu "Szepty i ~rzyki" Bornnana -
Agnea, joj ełutęcę, pierś - kołysko i zaraza• 
pierś- trumna ••• Ale tp o czym piezę joot 
tak bardzo znone, zo aż dostejQ uczucie 
jakiego~ blitej nieokreślonego wstydu. 
Olatego wapomn~ o clokawym op~wiadaniu Henry• 
ka Lothemera /"Cygan m1ae1qczn1k litorocki 
12/73/ - tam śm~erć była "bujaniom, poruszaniom, 
zapadaniem aię ziemi". A gdzinż to tak zlomia 
się bujała, a pod kim to, a kiedy, a dlaczego? 
Cygan /to główny bohater opowiadania/ nigdy 
nie robił takich rzeczy, najwytej lecia~ 
w konia, i kiedy umiorał chciał wiedziec, 
jak to jest naprawdę, bo przecie% o lataniu 
w konia taden skurwysyn wierazy nie piaol 
ani nie śpiewał piosenek. 
I kiedy kumpel - garownik podczaa oatatniaj 
wizyty ;w szpitalu! wytłumaczył Cyganowi, 
te to bujanie aię zia~i w tej kaiętce, które 
czytał kiedyś z nudów, gdzie coś Jakby 
o dzwonach, ale tam nie o dzwonach było, ~ 
tylko o wojnie, wyględa jak ś~ierc, 
I Cygan wtedy zdychał zupełnie bez cykora •/S 
i nawet eię uśmiechał i jut nic nie mówił. 
Ale wkroczyłem na niebezpieczne tory dygreaji, 
wracajmy zatem do rzeczy. . 

SMIERt: :JEST, BYŁA I BI;OZIE WIELKĄ. IDEI\. 
Zatem akqro pan pieza, ta Wojaczek jest POET~ 
~MIERCI, co więcej pieza pan, że \Vojaczek 
PISAŁ !iMIERt to jakte głupiutko za chwilę 
powiedzieć "on nie miał wielkich ide i". 
:Jakteaz tak można, jak pan, tak aobie 
cudzysłowiowo wzruszać ramionami, ironicznie 
grymasić - "wielkie idee WojAczka" • ·wielka 
śmierć" - ale i na pana przyjdzie kryska, ta 
od Polikarpa. No ł co wtedy btdzie? Mota 
coś z ineksprymab ami, co? Ta~. Sliczny 
Krzysiu- Mowny Ptyaiu śmierć to nie .Balbina, 
tadne tam gę, gę ••• 

I jaszcze pomóv1my o Chrystusie - proro­
ku. Otóż: uczynił pan B. Kiarca bałwochwalco 
/idęc za podszeptem :J. KwiEkowskiego:"Notatki 
o poezji i krytyce"; felieton: "Poezja Woja­
czka i jej bałwochwalcy" l za porównanie: 
"wydał mi eię kimś takim jak Chryatus, był 
prorokiem równie jak tamten osamotnionym ••• ~ 
a przecież pan eam tak pisze o Wojaczku, 
oczywiście nieświadomi&, na końcu zaś z ko­
nsekwencję godnę zapamiętania aam sobie pan 
zaprzecza, Poataram aię to panu udowodnić -
argumentacje być może niapoważna, ale cóż 
robić, taki jestem • • • 
Otóta pieza pan, że świat wraca do zdrowia 
po długotrwałej chorobie, wojnie, grypie 
czy jak pan tam chce - tylko jeden Wojaczek 
choruje - jeat I'IYBRA~CEM. 

I dalej: "otoczony mnóstwem przy­
jaciół a w rzeczywiatości samotny" - przecież 
to właśnie Chrystua, ciśnie eię na usta: jeat 
pan :Judaszem, 
I dalej: "ile śmierci w szufladzie 

w szafie w rę~awach płaszcza 
tyle strachu pod łótkiem 
za lustrem za obrazem ••• -

Pan mówi, te w tych waraach Wojaczok pi ezo 
śmierć, to nie prawda, on pisze o strachu przed 
śmiercię, i znowu jest Chryetuee~. bo Chryetu• 
bał się śmierci. :Jak pan nie w1erzy , to niech 
eię pan pozr~oli ukrzytować. 

X X X 

:Jut kończę ••• 
Milczę o Rafale ~ojaczku ale zabieram go z aobt. 
on zabiera mnie - szele~zczę akrzydla ~ i tów, 
dzwonią kopyta tle podkutych pega z ów - coraz 
dale j , coraz ciszej 1 ciszej ••• 

P.S. 
Pa n ta' lla rd :.o nie lubi mit ów. Mit y •t 

"tez sens u ~·e ba rd~o 6wi~t e " - przekorne 
ł a~~sł ów~o dla pa na ; dlaczego e~ właśnie 
t ok i c ; odpowicd~ zna j dz ie pan w "P1osence 



dla zmarłej• Jarosława Iweezkiewicza. 

Dobrze znany mi 
skurwysyn 
Romuald - t1arek 
Jabłoński 

--------------------------·------------------
+/1 Tytuł "artykułuM Krzysztofa Z~łciaka: 
"Skończona krucjata" /Fektor/. 

+/2 Podajt źródło owego atylistycznego po­
tworka: "Uwagi o śmierci niechybnej, wszystkim 
pospolitej", autor 16zef Baka. 

Cny mlodziku, Migdaliku. 
Czerstwy rydzu, Slepowidzu. 
Kwiat mdleje, więdnieje ••• 
Śliczny Jasiu, Mowny azpaaiu, 
Mój słowiku, Będzie ll1)cu. 
Szpaczkujesz, Nie czujea·z-. 
Śmierć jak kot, Wpadnie w lot. 
Aza nie wiesz,1e śmierć jak jeż, 
Ma swe głogi, W szpilkach rogi? 
Ukoli do woli, 
Aż jękniesz i pękniesz ••• 

+f3 To nie jest niegrzeczna aluzja do nazwiska 
ale odnośni~ semantyczny. 

+/4 Przeźroczyste wielościany to pomysł K.t. 
+/5 Najpierw oytat, póżnie~ sylogizm. 
+/6 Patrz: "Biblia" 
+/7 Wzięte z Carpentiara /"Podróż do źródeł 
czaeu"j. Sens cytatu człowiek - O, człowiek -
pszczoła, który duszę nie diabłu ale księgowa­
mu i dozorcy galerników zaprzedał. 
+/6 PiazQc o r1apoum1anym opowiadaniu używam 
ołownictwa autora. 

Jut jesteśmy - już graj Janie Sebastianie ••• 

.. ·:·~~. 
~ - ll:~~ 

Okras studiów w szkole wyższej jaet dla 
aledych ludzi okreaea wytt~onaj pracy 
oraz intensywnego tycia towarzyskiego, 
Przewa~ajoca liczba atudent6w tyje dntea 

dzieiejezym, abr dobrze dat aobte radt podczas 
nejblitazego ko okwium,dobrze zdać easjt egzaai­
necyjnt, doatać bilet na intereeujocy wyattp 
kabaretu czy zespołu auzycznego itp. Takie spo­
Jrzenie na świat nie jsat pozbawione pewnych 
wed. Brakuje w nia aianowieie gltbezego spojrze­
nia w przyszłość, nie tt najblitezo,leez perepe­
ktywiczno. Katdy student widzi obront pracy 
dyplomowej jako główny cel, do którego nel•*Y 
dotyć wazelkiai epoeobeai. Niestety, niewielu 
z nas ay6li o tya,co dalej z naai btdzie, 
doktd rzuci nas los, gdzie i jako btdzieay 
aiali praco po ukończeniu etudiów. 

Podczaa roza6w, która przeprowed~ilea 
ze etudenteai trzeciego i czwartego roku, 
zauwatelo sit pewne zdziwienie. Oweze• . 
ayśleli o tya nie rez. lecz tyle jeazcze czaau · 
aby szukać pracy. Zreezto, znajdo aobia pract 
o jakiej marzt dopiero po ukończeniu studiów, . 
wzgltdnie przed obrono pracy dyplomowej podpi­
ezo uaowo przedwattpnt z zakład••· który 
najwiocej oferuje. Takie atanowiako 1prowadzt­
ce w afekcie do fluktuacji kadr z wytazy• wv­
keztałceniea, moiM zdanie• nie jest godne 
studenta. Zgadza• sit z tym, te katdy z nae 
pragnie znaleić taki zakład pracy, który 
proponuje najwytaze place, aieezkanie1 
a przy tym pract zgodno z neazy.i zainte­
reeowaniaai. Lecz czy wielu z nas zasta­
nawiało ait nad tym, te takich aiajec jeet 
niewiele i ~aby dobrze trafić, nalety duto 
wczedniaj poznać swój zakład, nawet jut na 
pierwszy• i drugie roku atudiów. 

Poznan1a ewojego zakładu przyezlej 
pracy powinny ułatwić praktyki zawodowe. oczy­
wiście ·nie te w obecnej etrukturze organi­
zacyjnaj praktyk, gdzie aotna jedynie zmia• 
nić kolor skóry w upalna letnie dni, G16wny• 
czynniki•• wpływajocym na efektywność tych 
·praktyk j~st obecny ayete• wynagro~zenia. 
Aby poznac zakład student powinien podczae 
praktyki zawodowej pracowae n• atenowiekach 
technicznych, nawet zaattpujoc pracowników 
będtcych w ty• okreaie na urlopie. Za tt pract 
otrzymywałby wynagrodzenie uzalatnione od 
afektów swojej pracy. Nauczy to w przyezlojcl, 
że wynagrodzenie bierze sit nie za .... prect 
/często niaprod ~' tywnt/. lecz za efekty ewo­
jej pracy. 

~stali praktyki zawodowe przebiegac btdt 
mnieJ więcej w opisany przeze •nie epoaób, to 
ręczt1 Ze wielu studentów znajdzie ewój przy­
szły zakład pracy, a przeetat zadowolenie 
z pracy daje wzrost efektywności, 

Bogdan Cybartowicz 



Muszę przyznać, ~e z mieezsnymi uczuciami 
przeczytałem artykuł, rozprawkę mojego redakcy­
Jnego kole~i Krzysztofa 2ółciaka w trzeci~ nu­
~rze •Fektora•. Bez dreezczyka podniecenia, 
bez emocjonalnej wysypki przeczytałem owo 
gar~ć my~li popartych zreezt~ myślami innych 
autorów oraz bogato przeplatanych wersami 
Wojaczkowych poezyj. Ogólnie mówioc - rzeczy 
to nie nowe, nie odkrywcze, nie majoce na 
swój apoeób zweryfikować aktualny etan wiedzy 
o smutnej poezji i tragicznym jej autorze. 
Na pewno nie. Nie ao to rzeczy odkrywcze tym 
bardziej dla oeót, które się ju~ kiedyś rze­
czywiście zetkn~łr z tego rodzaju poezjo. 
Ocz~~iście nie ty ko mam tu na myśli poloni­
etÓI'ł - bo 1 oni nie zawsze tako poezjo się 
interesujo f; lubię/. Ne pewno więcej 
reperkusji wśród młodzi atudeneklej l i nie 
tylko/ l'l'{riOłałby artykuł o tym, że np. autoro­
wi poezja Wojaczka aię nie podoba /ka:tdy ma 
przecie;t do tego prawo/ i dalej następowalaby 
mędra, rzeczowa argumentacja z umiarem, taktem 
r1ykorzystuj~ca możliwości,jakie daje w tym za­
.kreeie subiektywna interpretacje wierszy. 
~a również chętnie przeczytałbym coś takiego, 
bowiem nie zawsze poezja Rafala Wojaczka bez­
krytycznie odpowiadała moim gustom, co oczywi­
ście w żaden sposób nie umniejsza jej rangi 
i nie świadczy o tym, że poezji tej nie lubię 
i nie czytuję. 

Krzyeztof .nie napisał tego, że mu ai~ 
poezja Wojaczka n i e podoba. I chwała mu za to, 
bo napisał prawdę, /tu zjadliwi czytelnicy 
już zaczynajQ w duchu myśleć no tak - reda­
Kcja Faktora przekształca eit w Towarzystwo 
Wzajemnej Adoracji/. 

Olaczego chwała? 
W tym miejscu należy eię wyjaśnfe1m na czym 
polegały moje mieszane uczucia podczas pier­
wszego, ~ywiołor1ego czytania •skończonej Kru­
claty". A m.in.na . trm, że aedy o poezji Woja­
czka nie so nowa, a o /tu podkreślam zasługę 
Krzysztofa/ odświeżona spojrzeniem człowieka, 
który poezję tę odczuwa i co więcej - na swój 
aposób rozumie l boję ei' używać tego słowa. 
bo co to znaczy: rozumtac poezję?/. 

1yjemy cięgle w jakiś tam okrasach mody, 
na coś tam czy kogoś. Jeszcze nie tak dawno 
~odne były szpilki, mini spódniczki, twiat 
itd. Oziś w zależności od sezonu nosi aię 
maxi, midi, mini. Powoli i u naa /to jest 
w Polece/ co odważniejsza dziewezrny zaczy­
naj' nosić bluzki bez staników. A e milcz 
gębo niewyparzone! Dość dygresji. Modzie 
/ze smutkiem to etwierdzem/ podlegaj4 r6-
wnie:t malarze,kompozytorzy, muzycy, piosenka­
rze, poeci. Nie jestem przeciwnikiem mody, 
ale wydaje mi się, że w przypadku sztuki 
moda wtedy tylkQ jest P.Ożyteczna gdy staje 
się pretekstem do er~~!S2 poz~enia 
prawdziwago artysty i jego dzieła, oo pogłębienia 
wiedzy o twórcy i efekcie tworzenia, do pozna­
nia emsku Sztuki, która nieznana przez naa le~a­
ła dotychczas odłogiem, do wiedzy i umiejętności 
odczuwanie sztuki implikujocej niekłemano fascy­
nację określonym zjawiskiem ertyatycz~lm· Gdy 
owa moda tego zadania nie spełnia jee:J_tylko 
mod~ i niczym więcej. 

Swego czasu wśród młodzieży modny był 
Norwid - có1 z tego, skoro wi~kezość z tych, 
dla których •Norwid był największym i najcie­
kawszym poeto• potrafiła wymienić tylko parę 
tytułów jego wierazy spopularyzowanych przez 
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Nie~na. O ty~ dlaczego te wteraze prz•~•wt•lt 
do czlowtoke ntewielu zaleta mogło chyba odpo­
wiedzieć. Ktoś powie: dobrze, że choeiai par, 
tytułów znajf, bo mogliby wcale o n1• nta 
alyazec. Odpowiada•. RacJa - ale jak na Polaka, 
na patriotę to przeetat ze ~elo. Innt znowu 
pytani jakiego z kompozytorów lublt /chodzL 
o tzw. •muzykę pOJfa2:no··; - baz wahanie odpowladaJt• 
Jena Gobaatiana Bacha. A kto to był Bac~? 
Co to za czarouziej? Co koaponowal- ile 1 dla­
czego to takie ładne? Milczente.C'oet la via. 
Tako jest moda. A przecie! nie chodzi tu o wledzt 
tzw. kompleksowo. ancyklopedyezno,ele o jakie• 
podstewowo minimum znajomo•ei pozwelajo~yeh 
czaeem nam a czseem i komuś odpowtedztec na ~­
tanie: dla~zego .•. ? 

Norwidzie, Bachu - chcecie wite być prze­
dmiotem mody etojocoj na pograniczu enobiety• 
cznej,beztroakiej igraszki Jfdzitkamt waezych 
monumentalnych dziel? Chcecie! być przedaiotaa 
mody, która ~aat tylko aodo i jak katde aoda 
muai odpłynęc w zapomnienie? 

W kręgach młodzie~owych t~• obocnia 
moda na Wojaczka. Krzysztof dal włe4n1a przy­
kład jak nale:ty ustosunkowywać ai' do owej 
mody. Bo powiedzieć, te Wojaczek ai alt nie 
podoba dlatego, te piaal świńekia wyrazy 
falbo odwrotnie/ - to jeazcza nie wazv-tko. 
Jeszcze jedno. Artykuł Krzysztofa, który po­
zwolił na przypomnienie /rym którzy znajt/ 
i na poznanie 1 tym którzy nta znajt/ cie­
kawago zjawteka pod tytułem Rafał Wojaczek, 
to nie tylko :tonglerka cytatami i frag.antaai 
wierazy - to równiet ao~. wypow1edt eubiekty-
wna faceta, który potrafi mieć coś do powiedzenia 
na temat poezji Wojaczka. Bo wbrew pozoro• 
umiejętne poeługiwenie aio cytatami badaczy, 
czy wierazami dla wyrażenia ewoich my,li -
jest równiet swego rodzaju eztukf. /1 nie 
wazyacy lt poaiadajo/. Sztuko - bowtea ka-
tda zdanie, dodajmy modre zdania na ta-.t 
sztuki, a nawet mody jeet zjawiaktea po~yta­
cznym i potrzebnym. 

::Jenuaz Roćko 

Milość platoniczna -
• najwytezy wyetar kary 
za czyny niepopełnione 

/G.~./ 



® w forale zarzutów - powiedz-, - to nte wezyetke . · JL~ Trzeba znać motywacje, trzeba dokladnie ape-
netrować dany toaat. 

4. Wartość publikacji dla praay. w tya ocen• 
profaajonalletów. 

DZIENNIKARZA,...H STUDENCIUCH J J Dtbek a tednal Chciałby. tu azczegdlnte ' 
~ o~tr~ uderzyć. gdyt ettdzy naa1 /dziennikarze~! 

/cz:ylt red. · :tan. J . Dt.balc; o praate •~udencktej 
w Zielonej Górze/. 

ylo to dla mnie pewnego rodzaju aatyafakcjt, 
~ale zereze• egzamin••· Była to tak2e prowo­
~- kacja dojrzałego dztanntkarze do wypowiedzi 

' na temety atudenckie. Chcialae att •.tn. 
dowiedziać jak nae oceniaJt 1 w Jakie atopniu ak­
ceptuJo dziennikarza - profeajonelt,ci. Red. Dtbek l••• nte stery/ jeet od dawne nie tylko for•alnta 
~i,zeny :e •tudenckie ruch•• dziennikarakim 
;~szpalty•/. Stod tet prawdopodobieństwo letnie• 
nie mo*ltwt• obiektywneJ wypowiedzi. Nie etoeowałee 
techniki zadawanie ezczagółowych pytań ,lecz 
podalam 5 tematów wypowt edzi. 
1 . Dojrzałość dziennikareka etudantów. 

Jan J. Dtbok: dojrzałode dztenntkereke ~o 
według mnie dojrzalość obywateleka, Nie 
apołeczna,a obywatela~a. Joat to tak~• wretlt­
wość 1 odwaga. Dojrzołość te przejawia ett 
w postawach tyciowych dotyez,cych pojmo-
wania jako obowl,zku obywatelekiego epraw 
środowiska. To - jak powledziałem - oiwaga. 
Odv1aga cywilna w for111ułowan1u wnloeków, odwa-
91!.1 w proponowaniu metod tycia. Dlatego, aby 
o6c to wszystko ujmować nalety przede wazyatklw 
duto słuchać. Dziennikarstwo to sztuka alu-
Eb~~!~· Watne ;::;-;;;~:k;~-;~;--:;;;:;;d;~ 
opiniuje. kogo przyJauJe eit za eojuezntka 
w swych dziełQniaeh, jak równlet jaki jeat 
atopieńmbiektywizowan1a piez4cego. W pracy 
dz i ennikereklej berdzo ważne jeat wlaane 
zdonie p1ezocego. Dziennikarz reprezentuje 
sieb i e, a na ogół. Olatego Jakakolwiek for .. 
publikacji /~ wyjotkie~ informacji/ jaat 
eubioktywnym apojr~eniem twó rcy tejte publ1• 
kaej~ na pewno warunki epoleczne. wydarzenia, 
zaehow~nta. Nie zgadza~ alt • tymt, którzy 
roprezentujo odMienny na ten temat poglod. 
Do tej wypowiedzi mogo podać konkretny przykład 
dcjrzało~ct dziennikarekiaj, Przykladea niech 
btdo cztery nazwiakaz T. Bialocki /azef KOS~u/ 

. A. auck /szef "Faktora"/,~. Rećko, K. !ólciak. 
T:-.~~ ch oatatn,.eh odbywało praktykt dzienntkar•kt 
w ···.)dakcj1 •Gazety l.ubuekiej" 1 nie 1110gł •t•~ 
do nich tadnych zaatrzeteń~ 

2 . Wybór tematów • ich aktualnoś~. 
J.J. Dtbekz l1czy ait to cz~ścio~ z poprze• 
dntm temate•. Trzeba po proatu umiec patrzeć 
na to, co sit dzieje wokół. TraktUjllzy' dzialll­
nikaretwo jako odkrycie /odkrywanie/ nowych 

1 ~tod tycia. Takie jeat ~oje zdanie. W ewoich 
dotychczaaowych publikacjach, mam na •yell 
wszpalty etudenckt•~etudenci zajaowal1 elt 
aprawami ~argtnalnymi. Podetawawe aprawy 
byly po proatu omijane. A ezkode. Porue%an1e 
wa~~iego te~atu byłoby oczywiścle cenne ze 
względu na aem temat, a dla etudenckiego 
dz1Gnntkarza byleby to jedna z metod prze~jcla. 
Tak W10C nalety odwainie zabieraĆ gloa, dtłyĆ 
do celu. a celtua tym 1110te być tylko 1 wyltc•nta 
działanie. Wplyw na takt. a nie t nny kaztalt 
•szpalt• .ajt aamt atudanct. M6w1tc to nte 
.. m na ~y411 pozytywów. Brek jeat tu jak1ego6 
programu, myśli przewodniej. której podporzt• 
dkowana byłaby celość.W eytuecjl obecnej 
artykuły robione et od przypadku do pr zypadku. 
Slu~o do zapchaniawlzpalt: Dlaczego nta p1-
azec1e o ty• co wae najwl tcej boli? Czy ja 
wiem co to jeett atoló~t. akademiki, czy co 
te• 111ac1e ••• 

3. Foray przekazywanta tteści. 
O.J. Otbek z przede wazyatkia trzeba alt uczyć. 
Przekazywanie treści to eprawy ustawienia 
odpowiedniego propagandy, a dz i ennikarze atu­
danccy tego nie robto. I tu --~ do nich 
kolejna pretenaje. PrzedetawiaDi• artykułu 

atudenektai- E.K./ nie .. eit co bawi~ w dy- 1 
plo .. cjt. Otót od nowego roku ekad!aicktee• 
nikt nla byl w redakcji w aprewte Szpalt • 
He• tu ezczagólnt pretenajt do ZW SZSP, te 
nie koordynuje dztalalnojct dztannlklrok1ej 
••ród atudentów. 
e Kurzawa: ~oto kolegiue by alt przydało? 
T;ka .. la redakcja "Szpalt atudencktch•. 
Tek eaeo aożna by zrobić w "Nadodrzu• ,gdzie ' 
atudencl uprawlajt raczej dz1kt dzialalno6ć. 
l.~. O,bek: nie a6wtt- nte.- To. jednak laty 
w waazy• tntareaie. A wite organizujcie. 
Jeazcze jedna - pontewat atwiardztl••• te 
werto6ć publtkecil w •szpaltach• jeat pra­
wie tedna, chcta by• - co jeat oczywiate• 
uatoaunkować alt nagatywnla wobec aktu ~ 
zgloazente przez azafe KOS-u Tadka Bialtckiage 
"Szpalt atudenc:ktch" do Ogólnopolaktego '' v 
Konkureu "Czerwonej Róty•. Wynik aot.na · 
bodzie przewtdzteć. Stoaunak .. ich kel•g6w 
profeejonaltatów? Tylko kilka artyk~łóW 
p1eanych przez etudent6w wzbudziła jako , 
takie zalntereeowante. Raezta ••• /tu ~en • 
~. Dtbek rozkłada rtce/. · 

5 . Ocena •Fektora•. · 
~.J. Dobekt nic nta ~ogt powiedzieć, gdy* 
po proatu nie ... zaezczytu otrzy•~ać 
tego czeeopieaa. ~edno •ogt zauwe~yć, 
je*el1 •Faktor• bodzie ukezyw~~l ett z. takt 
cztetotliwodclt jak dotychczae. to na pewn. 
nie btdzte epelnial zedente. Artyluly alt 
dezaktualizuj' 1 zaj•ujt niepotrzebnie • 
•1ejece. A najwetniej•z• •• te • ptaane na \~ 
goroco, ujeujtce oprawy bie~tc•. To tyla . 

, } 

l. 

Tyle red. Dtbek. Ja chciałby• jeazcze coł 
dodać. Wywiad ten był dla anta cenno lekcjt. : ) 
z wtelo11111 oprawa•! aiv zgadza•, a te najw.lni•· t · 

jeze dla naa etaral•• alt wyekeponować. Jak nie• 
dołwtadczent at jeaz za dziennikarze etuda.nccy 
/oczyw14cie nte uogólnia•/ widać na aot• przYkładzie. 
Cal, który aobte zelotyle• w wielu wypadkach wy­
•ykal •1 alt z rtk. wproet w re•tona red. Otbk•~ 
który dal •1 raczej dobry wyklad na ta .. t daten­
ntkaratwe t epoeobu przepr-..dzanta wywladu,ntt 
pozwolił alt eprowokoW86 do wypowiedzi . Nie docze• 
kalem alt takowej w pierwezy• i trzeci• ta .... 
cle. a to jut dyekwdi fikuje prawie pobwt wv•· 
wiedu. Tekle przedatawtenta eprawy nie .. te 
jednak epowodować zniachtcenla. ~etoli cho~z~ 
o •nte to wrtcz przeciwnie. Pójdt do Dtbka · 
aa rok 1 epr6bujt joezeza raz. 

Eugeniuaz 

Drogi red•ktorze J.J. otbek ł l J J t,.,; 

.. ,_ 

Miao wielkiej aympatii, jakt darzy•y TwoJt 
oeobt, trudno nam przejść do porzodku dzten~g• 
nad n1ekt6ryai wypow1edzta•1 zawarty•1 w p~- . 
azym wywiadzie. . · 

Po p1erwaze zaprzecz••~••• aobta, twter6ztc~ 
te aprawdzaay eit jako dzienn~rze 1 ~ przyda• 
tnośc •szpalt Studenckich• orez wartołć drukowa­
nych prz~ nae artykułów na lałlach Gazety Lubu­
aktej jeat tadna. Po cót wite prrykledaez rtk9 e 
do redagowenta Szpalt, akoro n~• .. to 2adn•go 
aaneu? o 

Po drugie. Tw1erdzlez, ~· n1e ~trzy•ujaez 
egza•plarzy "Faktora• /wywiad przeprowadzanO ··~~~ 
1,5 ID1ee1oea te•u/. Nale:ty przypuazczać, :te '' 
rzadko zaglodaaz do awego ' biurka- otwórz drug' ~ 
azufladt po prawej etronte 1 • prawy• jej rog~ 
czeka Cit nieepodztenka. Zr••zto ae• 11 aob1a 1~~ 18 przygotowałaś. ~ 

Z wyrazami ezacunku 
Redakcja 



. ~==i n~-- Oprac. Eugeniusz Kurz&wa 

((_@!13~ ~ ~tt Słarosłt' 
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zecz miało miejsce w Sławie ~lęskiej na 
aaminariu~ dziennikarzy studenckich. Tamże 
w sobotni, grudniowy wieczór wydarzył się 

fakt, który wspominać będę potomni, który zawa­
~y /miejmy nadzieję/ na przyszłości KOS-u. 

Zebranym dziennikarzom etudenckill ob,,ie­
azczony o:oateł akt pra,my noazęcy nazwę: "Edy­
kt Sławski". Oto jego treść: 

"Z dniem 13 Decembera Anno Domini 1975 
powołano do życia Wielkie Księstwo Kadeeau ze 
atolico w Szpaltogrodzie. Wielkim Księciem 
obwołany zostaje Tadeusz Biełęcki, któremu 
tytuł "Princepe" od dnie dzisiejszego przy­
sługuje. Na następców tronu powołani zoetajo: 
Andrzej Buck jako kanclerz i Andrzej Rękaa 
jako marszałek. Zaś Alinę Rajaweko ochmietrzY.nio 
ei{l czyni. 

A teraz do mienOł'/ania kasztalenów przysto­
pmy. Janusz Rećko - kasztelanem stołecznej 
szpaltowakiej kasztelanii zostaje. Andrzej 
Buck - powtórnie tu wymieniony,ponownie godr.o­
ścię obdarzon będzie, a m1anor1icie kasztelanię 
faktorek~ we władanie dostaje, takoż samo dru­
gi raz wymienione zostaje Alina Rajeweka, a 
to na okoliczność otrzymania kasztelanii 
Nadodrzańskiej. Zaś Wladyehw Wójcik tytuł 
namiestnika gorzowakiego od dziś posiadać 
będzie. Christophorue Zółciak nato~iaat 
bardem i radcę dv1oru ostaje~ 
w dawaniu tytułów, będęe dalej pamiętliwy•, 
Eugeniusza Kurzawę czarodziejem dworakim 
się mianuje, a na koniec Eugeniusza Koniecznego 
błaznem księ~ęcym eię ustanowia. Pozoatali 
tu obecni, jako że ~łodzi i w piórka nie so 
zbyt obrośli - jako der.~y dworu i gwardia wy­
stępować będę. 

Znajomek Księstwa Kedeeau i duch jego do­
bry Jan J. · Dębek ambasadorem królestwa "Gaze­
ty Lubuskiej" zostaje, e w Wielkim Ks ięstwie 
honorowy tytuł podezeszego otrzymuje. 

Tyle się wiadomego czyni. 
Siły Wy~sze 

Dan 13 OsoeRbera Roku Pańs~ago 1975 
w Sławie Slęakiej". _ 

I tu następujQ podpisy nadajęce edykto-
wi ~oc prawno. Lecz na tym nie koniec było. 
Odczytano joazcze Konstytucję. a pótniej młodzi 
adepci dziennikarstwa. czyli używaj~e przyjt­
tej terminologii damy dworu i gwardie złotyli 
Wielkiemu Księciu przysięgę. Najpierw jednak 
Konstytucja Księstwa Ksdeeau: 
§1. Wielki Księ1ę ma zewsza rację. 
§2. Jateli Wielki K>liężę nie ma racji -

patrz § 1. 
§3. Wielkie Keięetwo Kadeeau posiada hymn 

/do utytku wewnętrznego/. 
§4. Wielkie Księstwo posiada swoje wlsanP. 

ordery, medale przyznawane przez Księcia 
1 Radę ksioż~co. , 

§S. Zawołanie wszystkich poddanych:•Kochaj 
Księcia swego jak Szpalty•. , 

§6. Zycie i Siły Wyższe mogę wprovtadzac po­
prawki do Konstytucji". 

A teraz tekst przyai~gi: 
"My młode gryzipiórki: azpaltawce 1 faktoro­
wce, letoc plackiem u stóp władcy naszego 
absolutnego, do bezwzględnego poeluezsńetwa 
się zobowiozujemy, do obrony l w razie po­
trzeby/ właano piersię państwa Kadeeau, do 
wytrwałości w dożeniach, do nieszczędzenia 
pióra na usługach Ksi{l&twa i do . ~szanowania 
dobrego ducha naszego Jasia Dębk a . Jateli 
jakikolwiek punkt przysięgi złaPiemy,to 
niech nas Buck chroni, by nas Piorun nie 
strzeliła, co przed Wielkim Księciem na!lzym 
stwierdzamy 1 niech się spełn i " . 

20 

M 
ajakows ~ i powledzlał - •n jedności eiła• 

ale o z~ang a2owan1u t~ j poezjt dowiedzie­
łem s~Q dopiero pownago dnia przy okienku 
kasy I•Sl. 

A wszystko zaczęło się ta k : - Przemiło pani 
w instytucie /nie ważile JBitlm/ doprowadz&jłC ku 
końcowi machinę biurokracji, poleciła mi wpła­
c ić w kasie TRZY złote polskie 1 z zaświadcze­
niem powrócić po odebranie legitymacji. Uakr~y­
dlony bliskim końcem zmagań o ten dokument 
popędziłem do gmachu, gdzie w podziemiu mieści 
się królestwo pieniodza 1 w mig znalezłem się 
przy okienku - Ms: ucha•· - zcięgntło mnie na 
ziemię wypowiedziane tonem do złudzenia przy­
pominajQcym - "czogoi". Widać jednak ogłada 
aatury nie pozwoliła panience na użycie tego 
brukowego pytanie, więc już nie marudzQc wyja­
śniłem, że pragnę wzbogacić skarbiec WSI 
o trzy żłote 1 posięść legitymację studencko. 
Okazało aię wte~y jednak, że nie tak azybko, 
gdyż jeet to najberdziej skomplikowana opera­
cje jako mogę aobie wyobrazić /a przynajmniej 
ta panienka, po naradzie nawet z koletankę, 
mogła sobie wyobrazić/. - Przyj~ujemy tylko 
od całego roku" - zabrzmiał wyrok. Pomyślała• 
wówczas, że ciętko mi będzie namówiĆ kolegów 
aby nagle zaczęli wymieniać legitymacje. 
Gdy powiedziałem o tym, panienka zapropono­
wała abym znalazł sobie w takim razie towa­
rzyszy z innych lat. Próbowałam wyjaśnić 
nierealność i tego pomysłu na poczętku li­
stopada, tym berdziej że traciłom już fo­
rtunę na przejazdy MPK. Usłyszałem jednak -
"N i c na to nie poradzę, my p~zyjmujemy 
ty l ko zbiorowo·. Stanolem więc zdruzgotany 
słowem - "zbiorowo• i powtarzałem sobie 
w duchu etrofy wieraza Majakowskiego ••• 

Sprawę załatwiłem tzw. metodę 
odgórn,. ale nie bęc.'o aię już tu nad tym 
rozwodził- to cześć! 



~ - ie wiem czemu, a l e wnikliw~ analizę swo­
i l jej osoby bardzo lubię robie w noc syl wa­
·~·~ strowę. Wtedy robię to najlepiej. Jako 

_
1 l por.1ocy do tego używam mojego s tudenckiego 

· - kalendarza , w którym p r owadzę sk r upulat ne 
notatki . Czemu to robię? Nie wiem. Podobno 

zakochani lubuję się w pisaniu pamiętników. A mo~ 
że ja się zakochałom? Faktem jest i to niezapr ze­
czalnym, że coś w tym moim dziwacznym życiu zawi­
rowało w 'okresie minionego roku . Coś się zmieni­
ło. O! Nawet w moir.1 kalendarzu - pamiętniku sę 
jakieś nie moje zapis ki. A wię c ktoś próbuje 
wtargnęd w moje c iche i skromne życ ie. Tak cz y 
inoczej , gdy ca łe br ac t wo sylwes t r owe bawi aię 
już na całego, ci którzy nig dy nie śpiewajQ . 
/najczęściej nie umiej ę/ zaczyneję wyśpiewywoc 
pod niebiosy, a ci co piję , dawno już to zrobil i 
i szukeję czegoś pod stołami, ja idę w cichy 
k ęt i cały oddaję się lekturze mojego wiernego 
kalendarza. Jak było, co się zmieniło? Co na 
lepsze, co na gorsze? Może miałem wykłady 
z wykładowcę o którym marzyłem, który wy~łada ł 
tak, aby wszyscy go zrozumieli?- Głupi , czego 
c i się znowu zachciewa, Może udało mi się 
doga dać z ludź~i? Może Klub Dziennikarzy 
Studenckich zaczął pracowad na pełnych obrotach? 
~oże my, działacze społeczni mieliśmy konkre­
tne cele i je sys tematycznie realizowaliśmy? 
t1oże, może , może • • • ? 

Otwieram kalendarz i czytam: sylwester. 
Potem trzy dni bez żadnoj notatki. Te trzy dni, 
to na pewno dni spędzono z moim najwiernie-
j s zym przyjacielem - kacem, Ten to mnie nigdy 
nie opuszcza i nie chce zdradzid. Po trzec~ 
dniach notka: oddać długi, A więc ładnie zaczę­
łam nowy rok . Pocieszam się je dnak tym, o ile 
sob ie dobrze przypom i nam, że w moic h wędrówkach 
po pożyczk i towarzyszyła r:~i cała armie studentów . 
ł!.l stępn e dni /aż do sesji/ zap i s <l nc sę notatkar.~i 

~~~~~Y~=l~~~:~. m~~=~ę~9~;~~~dzz~~!~z1;;~ ~a;:io 
potem: egzamin poprawkowy i za parę dni: egza­
r.1:n koNisyj ny, i ... "Wiel ki ochlaj", O, t a ~ ! 
Yo już taka studencka tradyc ja . Kto teraz nie 
pije po egzaninie? Wszyscy, w myśl zasady, 
że j ak zdam to się urż n': , o j ok nie :dan to dwa 
r a zy tylp. Chat Pan Kog c ~e5:o próbuje na łamach 
~ododrza a no lizonoć ~ulturo s t u de n c k ą . 
Analizowad to jeszcze n jc. My, dz iałacze 
społ9czn i j ą tworzymy. O l J e st nawet r:1o wa 
o tym w mo im kolendarz u :" ~o r0nr1zona d 
~ Gobot~ ~yo:,~t ~ l~ ę. Cóz =a r 3dojL . ~e J~~L 
znowu o~az ja do pochlaria. Hl e wie M co t u 

JCCZC ZC onal1 ZG W1 1: , (;{'III tworzy<" , 
Jest r rze cicż to k debrzo , ówi otn 1e. 

• •• 11 IV . - no t ka: forto A ~orAz 
pod nię nie mój / s łowo da j ę/ dopioe ~ t 
"Zohaczę C1Q rlop i~rn za t ydz ień, J a k 
ja to wyt r zymam??! Za e ze śc dni znó~ 

~)t 
• • 

dopise k : pod "Kon1oc fe rii" tym oo~ym chera­
kto r urn piama: "Prz~j edż baz kace, Wolo Clą 
samego- bez kaca ł Hurro l Ono się we 
mnie z a kochała. Wertuję ezybko wazyet k1e k art ~ l 
ka landorze. Gdzie li pod koniec ro k u: •t-tac iu4 
jest bardzo mar udny ! Wprost bozgroniczne l W do­
dat ku wybrzydza i ezentatuje,te będzie zły·. 
- pi sane tę eamę, ni e moJQ ręko. Jeatem 
ezczl(ltH iwy. 

Nigdy ~ eezcze nie byłem ezczęśl1wy. 
Co za rado~c. Ta k , tylko czy Je sit zako­
chałem? Gdybym eiQ zakochał, •uaiełbym eil(l 
t rochę zmienid . Czytby było coś inaczej? 
Tak,na pewno się zak ochałem. -A to co 
znowu? Dopiee k tym eemym cherakterom piemeł 
• n ie pi j proezę l" . O nie, co to, to Jut ze 
dużo. Czyż ona zwariowała?! Czego ona chce? 
Wazyacy piJę. I to jak. J a przec1et nie 
jestem w t ym na j lepszy, Muez~ eit nieetaty 
do tego szcze r ze przyzna6. St lepsi. Zreezt•• 
j ak ona aobie wyobraża, abym zrobił i•ienlnl 
&ez alkoholu , opicie egzaminów bez •aikaczy • 
Przec ież nie byłoby to tadne opicie, Durne ta 
j e j f ilozof i a: Opicie bez ·bełtów•. A mo2e 
coca-co lę? Nie nic z tego ~te będzie. 
Zaraz, j a k ja to załatwię? Najlepiej pow1om 
jej, że n i e psauj emy do siebie 1 cześćl 
Nie, Wezmę j Q na poważno rozmowę i , wytłumaczę 
jej to. Może uda mi eię wyprowedzic jQ 
z błędu i n aprowadziĆ na właściwł drogę? 
Mam wię c poważne t a dan i e na nowy rok. 
Lubię mied zawsze jakiś cel w życiu. W tym 
roku wyprowadzę z błędu i naprowadzę ne włe­
ś c 1wę drogę dro~ę mi oeobę. Ja kie to piękne? 

No, dosyc tog ~ r ozczulania eit nad 
eobę . Trzeba wracać do towarzystwa, 
Trzeba to opić , W~acs m na eelę balowQ, azukea 
pa r tnera do op i c i e s uk ceeu i godnie to 
robię wraz z mo ję naJ u kocheńszę, któro 
wyprowadzam 7 błędu . 

Maciuś 
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~ak BARAN w nocy nie 
nie poao~e. Od~ywiaj 
o w1taainach. 

Idzie RACZEK, nieboraczek na wyklady. Tylko 
po co ta •podgórna po drodze? Zmień poattpowenie. 
Przecież eeaja niebawea. 

~~~. • 
Odkod LEW wylectal z orbity, gwiazdy nic na jago 
temat nie wiedzo. 

~~~~ 
W najbliższy• okresie one to 7.&jGO sit rogami 
a przede wa~yatki• przyprswio je Koziorożcom. 

Lw~CfJ&E 
c e 

Zważ sit a dojdzieaz 
ckia zupełnie nieile 
aport. 

do wniosku, że atołówki atuden­
~ywio brać studencko. Uprawt.j 

e!ii!) 
3l!!@KrD®b!J 

'7~"\ 
§~9~~!~ ~ 
SKORPION? Mily zwierz. Jeazcz• jakby zaczol_ trzet-o 
potm~ no >ycle wezyetko by gro~~ 

STRZELEC ~ 
;;;;;i;~ie 1 atrzelacia, a to już przecież nie ta 
czasy, gdzie •winacznośc• była po 17. Zastanów 
sit nad awo1m poattpowani••· 

~ 

Według wazelkich danych atarać ait btdo KOZIOROZCE 
odgryi6 aobie awoja rogi, a PANNA taż sit odgryza. 

Poay'l o tya, że WODNIK to nie zawaze •wódnik·. 
Pij alakol 

!!'!!'! 
Najbliżazy okraa za wzgltdu na trw.jocy karnawal 
przypoani wazyatkia ayboa n1ezapoaniany przeb6js 
•wazyatkia rybk1 ••• ·w przarw.ch aitdzy tya1 
ch6ralnya1 'p1awa•1 poay'l o aaaji, 

W pierwszym Turnieju Szachowy• o Indywidu­
alna Mistrzostwo AWF filia w Gorzowie Wlkp. zwy­
citżył Jerzy źylka przed Krzysztofem Wysockim, 
Leszkiem Maleckim oraz Adamem Kulińakim. Turniej 
zakończony zoetal ayaultanem na 10 szachowni­
cach ze zwycitzco Turnieju. Milośnicy króle­
wskiej gry licznie uczestniczyli przy zmaga­
niach na sz•chownicach. 

X X 

Duż, popularności, cieezyły aię rozgrywki 
w tenisie stołowym. Zarówno w kategorii kobiet 
jak 1 mężczyzn prym wiedli reprezentanci I ro­
cznika. W kat. dziewczot I m. zajęła Czesława 
Krzyżaniak, a wśród m~żczyzn -Andrzej Wiedera. 

X X X 

Sportow, imprezq roku btdo rozegr•n• 
w kwietniu w Gorzowie MP w siatkówce kobiet 
z udziałem reprezentacji uczelni wychowania 
fizycznego. 

X X X 

W drużynowej rywalizacji o miano najlepszej 
reprezentac j i ro~u wśród kobiet palmę piarweza­
ńatwe zdobyły reprezentantki I r., e wśród 
mężczyzn zdecydowanie zwyciężył III rok. 

X X X 

Władysław Kobaazko przewodniczył, jako 
prezes KU AZS, kursokonferencji aktywu AZS, 
która odbyła się w Lubniewicach. Poświęcona 
ona była dyakuaji nad nainowazymi formami 
pracy w AZS-ia oraz azko eniu organizatorów 
aportu. 

X X X 

Rok akademicki przebiegał btdzie pod 
haałem:•Klub AZS- właściwym . ! rzeczywietym 
organizatorem życia aportowego v•śród studentów 
1 młodzieży szkolnej•. 

A.c. 
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~W dniach . od e do 15 grudnie 1975 r. atu- ~~ 

Spotkan ie z delegatem na vrt Zjazd 
PZPR 

denci WSP uczeatniczyli w obozie azkoleniowo- ~~~~rodowisko naukowe oraz etudenckie w Zie-
wypoczynkoWy• zorganizowanym przez FSZMP w Zie- lonej Górze reprezentował na VII Zjetdzi•• 
lonej Górze dla aktywu keztałcsnia polityczne- PZPR prorektor WSP doc. dr hab. Broniaław 
go województwa zialonogórekiego, Obóz odbywał Ratue. Delegat uczestniczył w pracach ~oaiaji 
eit w Karpaczu. wyklady na obozie prowadził zajaujocej się proble .. tyke alodzie2y. 
a.in. aeyetent w Inatytucie Nauk Społeczno- 15 grudnia 1975 Bronialaw Ratuś zapoznał ezlo-
Pol~tycznych WSP -sr Wisalaw Hladkiewicz. nków i kandydatów PZPR na WSP z at.oafare 

Zjazdu, wygloazony•i rafarataai oraz z wyni• 

~ 9 etycznie naetopila inauguracja konkurau 
na najlepszy eaaorztd Doaów Studenckich. 
Btdo to eliainecja na ezczeblu środowiak~. 

~ 9 grudnia 1975 r. w klubie •chochoł• odbyło 
aię zebranie POP,WSP w Zielonej Górze. Młody• 
atudentoa 1 pracowniko• nauki uroczy,cie wrtczono 
czlonkowekia 1 kandydackie legityaecje PZPR. 
Na zebraniu a.in. obacni byli: eekreterz KW PZPR 
S.N~wek, ee~raterz ~ PZPR Czerniewicz, Rektor 
WSP prof. ~. Woeicki, aekretarz RW FSZMP z.Stab­
rowaki. sekretarz KU PZPR E.Szafreńakl. 
u~oczyeto'ć otworzył przewodniczecy RU SZSP 
Z.Wolk. Towarzyez Szefrańakt zwrócił uwagt 
na znaczenia udziału atudenłów w azeragach POP 
oraz tyczył dobrej pracy nowych czlonko• 
i kandydeto•. Wrtczante lagity .. cji dokonał 
aekreterz KW PZPR tow. S.Nowak. Zlo~yl on 
gratulacje młody~ członko• partii, którzy 
Joko przyszli nauczyciele kaztałtować btdt 
oeobowo4c obywateli. St oni azczególnie 
conni w azeragach PZPR. w imieniu nowo przyjt• 
tych prza .. wial tow. R.Zeradny. Zapewnił on, *• alodzi nie zewiodt zaufania jaki• obdarzyła 
1ch PZPR. 

Na zebraniu odczytano także telegraM, 
w który• tow. B.Ratu' przeeylal pozdrowienie 
Z VII Zjazdu. 

~ W aieeitcu grudniu w Krzeezawie kolo Kamtannaj 
Góry odbył elę obóz nerciareki w który• uczeetniozylo 
58 atudentów z trzech lubuakich uczelni. W progra­
Mie obozu przetwdziano ezkolenie nerclarakie, które 
prowadzili tnetruktorzy z Akede~ii Wychowanie • 
Fizycznego w Gorzowie. Poatao braku iniagu obóa był 
Lerdzo udany, 

~ Zakład Dydaktyki WSP wraz z Rade W~ialu 
Pudegogicznago SZSP zorganiza..ł 13 grudnia 
1975 roku etudenckt •••Jt naukowe ne ta .. t 
•Wychowawcze funkcje 6rodowieke wiaj.akiego•. 
Prezentowena na aaaji referaty przygołowena zoately 
w oparciu o .. teriely zebrana podczaa obozu na­
ukowego w gainie Łag6w, zorganizowanego w ra .. ch 
praktyk pedegogicznych. · W,r6d referentów znala-
tli eit~o~dr Czealew Nowaczyk, który Mówił 
o •Metodologii badań nad wychowawczyai funkcja•! 
'rodowteke wiejekiego• oraz etudenci: E.Iltn, 
H.Bigoa, L.Gajna. M.Kubiek, H.Kfkolawaka, ~.Kowa­
laka, ~.Latoahe, E.Her•ider i T. Oberleitner. 

kaai prac koaieji w której oeobiście uczeatniczyl. 
Podczee epatkania delegat na VII Zjazd PZPR 
otrzy~al z rok przewodniczocego RUS%SP na WSP 
odznakt •zaalużony działacz szsp•, przyznant 
mu przez ZG SZSP, 

~ w dniu 19 grudnia 1975 r. Kolo Naukowa Hi­
etoryków zorganizowało etudencko eeej.t naukowt 
pod nezwt •wyzwolenie Zie•i Lubuekiaj w 1945 r.• 
w aeeji uczeetniczyli byli uczeatnicy walk o 
wyzwolenia Zi emi Luhuekiej. 

~ 7 etycznie o godz. 20 odbyło alt apo 
•••orzodu Do•ów Studanokich WSI z władza•i 
uczelni 1 dyrakcje oaiadla atudenckiago. 
Na epotkentu oaówiono najbardziej paltca 
probleay •leezkańców Doa6w Studenckich. 

l 
~ 15 etycznie odbylo-ait kolejna planu• zw 8Z8P 

po6witcone oprocoMn1u progra•u wep6ldz1ełen1a 
z alodztete robotnicze, wiejakt 1 ezkolnt. 
W planu• uczaetntczyli przedetawiciale zarzedów 
zakładowych ZMS, zerzedów ;•innych %SMW 1 przadata• 
wiciole ezczapów ZHP za ozk61 6radnich. Przed 
planu• o godz. 11 odbyłyalt opotkania uoaootntk6w 
planu• z dz1alaczaa1 1 wladtaai obu ziolonag6rekloh 
uczelni WSP i WSI. w drugiej czt4cl plonu• naatt­
pilo zatwierdzanie .. teriel6w na druge woj .. 6d&kt 
konferancjt aprawozdawczo-wyborezt szsp. 

* 17 etycznie o godz. 14 w klubie •chochoł• 
odbyło Ut wap61no pouadzaniJ zw szsp 1 ko•toj 1 
Akadeaickiej ZW TPPR na to .. t okre61ania 
współpracy w bietecy• roku kalendarzowy•. 
Jednocza6nie odbyła oit inauguracja II Akadea1-
ckiago Turnieju Znajoao6c1 Jtzyka Roayjokiago 
i Wiedzy o Kraju Red. 
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